
JUr. 5K We Lwowie Wtorek dnia 11. Marca 1879. R ok X I I .
W ychodzi codziennie.

y ła ta  wynosi w» L w o w i e  rocznie 18 złr. — pół 
■ 4 n e  9 złr. - kw artalnie 4  złr. 60 cn t. — mie- 

it e.:me 1 zlr, 60 cnt.
Z przesyłkę poczto wq w P a ń s t w i e  A u s t r j a c k i e m  

roezrie  24 zlr. -  półrocznie 12 z ł r .— kw artaln ie 6 złr. 
miesięcznie 2 z łi.

Z przesyłki pocztową z r  g r  i n i c ą :  dc całych Niemiec 
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i Spł. ; w Poznaniu Kazimierz Neumanu B iuro »t,on- 
só w ; «  Paryżu pułkownik Raczkowski, Faubourg
Poissomerc 33. — Ogłoszenia przyjm uje Agencja pani. 
A dam a Farrefour de la Froiz-Rouge, 2, Paris.

O g ł o s z e n i a  przyjm uje się za opłatą 6 cen‘tiw od 
m ujsctt objętości jednego wiersza drobnym  drukiem  
(petit.)

Li ty  z pieniędzm i m a^  być przesyłane f r a n c o  uo 
h  dmin itracji ^Dziennika Polskiego.- — L  ty reki i- 
maoyjue nieopiei &gtov au< nie podlegaią opłacie.

Lwów 10. marca.
Zapowiadana na marzec sejmowa sesja, 

nie odbędzie się w tym terminie, i prawdo­
podobnie nawet znacznie później zostanie 
zwołana. Rafia państwa ma się zebrać 18. 
marca — j e ż e l i  delegacje wspólne do 
tego czasu prace swe ukończą. Ma ona zać 
uchwalić budżet na rok bieżący i pokrycie 
nadzwyczajnych kredytów, a według osta­
tnich 'oświadczeń hr. Andrassego także i 
kwestja administracji Rosnji i Hercogowiny 
'zajmie uwagę przedlitawskich Solonów. A 
lak jak budżetu me podobna, ' ze względu 

i na wiążące się z nim żywotne interesa lu­
dności nie godzi się nawet, przepędzać przez 
pytle, ale musi ona zająć wiele czasu —  
tak też i następne dwie sprawy zapewne 
dadzą powód do długich politycznych dy- 
skusyj. Ztąd też już teraz zapowiadają, iż 
nie ma nadziei, ażeby przed świętami Rada 
państw7a zakończyła swe prace a z niemi 
i chory swój żywot, i że według wszelkie­
go prawTdopodubieństwa po świętach raz 
jeszcze się zbierze. Wiec i nasze galicyj­
skie kółko w skomplikowanej maszynie 
konstytucyjnej nie będzie mogło zapewne 
pierwej pójść w ruch, ’ak z końcem maja 
a może i później.

Gdyby sejmowi zostawi->no dość czasu 
do załatwienia licznych spraw, które go 
oczekują —  to możeby z tej zwłoki był 
pewien pożytek. Mająe bowiem przed sobą 
blisko trzy miesiące czasu, może Wydział 
krajowy i więcej spraw, i gruntowniej przy­
gotowane sejmowi przedłożyć. To jednak, 
co przy dłuższem trwaniu sesji byłoby ko- 
fzystnem, mieć będzie nawet ujemny sku­
te ic, jeżeli jak zawsze bywa, sejm będzie 
musiał jak opóźniony pociąg kolejowy 
szybkością odbijać czas utracony w skutek 
opóźnionego wejścia w ruch. Wtedy bo­
wiem —  im więcej projektów Wydział 
prztdloży im więcej skutkiem tego pozo­
stanie niezalatwionych —  tern większy ztąd 
W opinji niesmak, tern bardziej zawiedzione 
nadzieje. Tą sprawą wyznaczania sejmowi 
dłuższego czasu, powinniby się raz przecie 
Basi urzędowi reprezentanci na serjo zająć. 
Ma to i polityczną, i z wielu względów uty­
litarną stronę, ż e  wAYiedniu jest tendencja 
poniżenia sejmów krajowych do poziomu 
Czysto lokalnych reprczentacyj, mających 
Uchwalać budżet na drogi i szpitale —  o 
tem chyba wszyscy jesteśmy przekonani. 
Wyznaczanie sejmowi tak krótkiego czasu 
jak się to dzieje dotychczas —  najściślej 
Wchodzi w sjstem środków, do powyższego 
Celu wiodących. Nie podobna podnieść coś­
kolwiek ważniejszego, coby sejmowi lak 
w kraju jak na zewnątrz znaczenia i po­
wagi dodać mogło — póki ledwie wszedłszy 
W tok właściwych czynności sejm musi 
Wszelkie inne sprawy porzucać i brać się 
coprędzej do budżetu, bo za chwilę sesja 
się kończy. Ale po za tą polityczną stroną 
sprawy, jest w tem także dotkliwe lekce­
ważenie najżywotniejszych interesów kraju.

Numer dzisiejszy został skonfisko­
wany przez c. k. Prokuratorję państwa 
za ustęp opuszczony.

To też sądzimy, iż nasze wpływowe oso­
bistości powinneby wszelkich dołożyć sta­
rań, ażeby złe usunąć. Prawda, że jak w7e 
wszystkiem tak i tutaj powodzenie nic za­
wisło od samej energji starających się, ale 
też od całego postępowania reprezentacyj 
krajowych, od ich polityki. Uzyska w7iele 
ten, kto umie sobie wyrobić stanowisko 
takie, żeby go szanowano, obawiano się, 
żeby się z nim liczono —  nie wiele uzy­
skać może, z kim się nikt liczyć nie po­
trzebuje. Ale i po za tem —  możnaby przy 
pewnej stanowczości uzyskać to drobne u- 
stępstwu, które właściwie naw7et nie jest 
ustępstwem ale czemś, co się nam bezwa­
runkowo należy. Mamy trzy krajowe eks 
celencje na takich stanowiskach, z których 
glos ich ma pewną doniosłość. Minister 
rodak, namiestnik rodak, marszałek rodak, 
czyżby razem nie mogli n a w e t  tego dro­
biazgu uzyskać, aby sejmowi pozostawiono 
dosyć czasu do pracy nad spraw7ami, które 
załatwione być muszą, jeżeli nie chcemy 
kraju widzieć oczywiście a szybko pędzącego 
w przepaść? I czyż to sprawa tak dro­
bna, ażeby nie było warto rozwinąć w niej 
całej energji i stanowczości —  a chociaż­
by nawet uczynić z niej kw7estją dymisji? 
A gdyby się zdobyło na taką stanowczość, 
to chociaż stanowisko, jakie nam polityka 
reprezentantów naszych wyrobiła w Wie­
dniu nie jest arcyświetnem— jednak śmie­
my powątpiewać czy rząd chciałby i mógł 
nie uczynić zadość tak słusznemu żądaniu.

Jaką bronią wilczą z nami stańczykowskie 
organa, jak niesumiennie ci faryzeusze z całą świa­
domością mijają się z prawdą — dowodem na­
stępujące dwa fukta:

Czas wczorajszy pisze we wstępnym artykule; 
„Na wieść o aresztowaniach dokonanych w Kra­
kowie, świeżo jeden z tych dzienników, które po­
pierały bunt przeciw sejmowi i konspirację parla­
mentarną w łonie delegaeji, nie mógł się powstrzy­
mać, aby nie zatrzeć rąk z radości i wił już wień­
ce męczeńskie dla oskarżonych o socjalistyczne 
knowania. W korespondencji % Krakowa dziennik 
ten brał nawet w obronę próbę dynamitowego wy­
buchu, usprawiedliwiając ją  uczuciem koleżeńskiej 
zemsty."

F a ł s z  — ud początku do końca f a ł s z .  
Ponieważ tylko D zlnn ik h«l*H miał w tym przed­
miocie korespondencję z Krakowa, przeto owa 
niegodna insynuacja Czasu tylko do nas odnosić 
się może. Tymczasem myśmy i w krakowskiej 
korespondeji i w t r z e c h  .artykułach wstępnych 
wystąpili z silną n, ganą soi-jalistycznej w Polsce 
agitacji — wyraziliśmy żywe ubolewanie z powo­
du, iż znajdują się wśród młodzieży polskiej tacy, 
którym agitacja ta zawróciła głowę — i wykazali, 
iż ze stanowiska narodowych naszych interesów 
zasługuje ona na bezwarunkowe potępienie. Ja- 
kiemże czołem śmie dzisiaj Czas pisać o „z&ciera- 

■ niu rąk z radości" — o „męczeńskich wieńcach" 
I— o „usprawiedliwianiu"? Toż to jest ta jego 
| sumienność w walce politycznej — którą ten fa- 
j rj zeusz zawsze w obronę bierze, udając gniew 
święty, kiedy swym przeciwnikom kłamliwie brak 
sumienności zarzuca? Toż to 7ei,t wasza prawdo­
mówność — wy, którzy narodowi kłamiecie, że 
na tronie „królowej opinii" ( hcecie tylko prawdę 
osadzić?

A drugi przykład podobnego postępowania 
organów stańczykowskich, daje nam krakowski 
I n  <j'ą! po1sk \  Pod skromnym napisem „Nowe 
książki" przemyca on czasami polemikę polityczną. 
W ostatnim zeszycie wychwalając broszurę „Z Sej­
mem" powiada: „Gaz ta A ar >diwa i Oz^nnik

straciły  formalnie przytomność, i zwycza­
jem swoim r z u c i i y  c a ł y  k a ł u ż ę  b ł o t a  na 
jej autora, a uży\i (zawsze liczba mnoga I) przy- 
tem takich wyrażeń, jakich jrszcze nigdy w druku 
się nie spotykało." Czytelnicy nasi, którzy może pa­
miętają odprawę daną przez nas autorowi broszury, 
„Z Sejmem", najlepiej osądzą, ile jest prawdy w 
owej „kałuży błota", i w owych niby przez nas 
użytych, a nigdy przedtem w druku nie używa­
nych wyrażeniach. Ale kto touzyni zarzuty za takie 

i wyrażenia i* Ow Przegląd polski, w którym jaśniała 
niegdj ś wiekopomnym blaskiem znana z elegancji, 
przyzwoitości i szlachetności apostrofa p. Stani­
sława hr. Tarnowskiego do największego z żyją­
cych dziś poetów.

Ustęp opuszczony skonfiskowała c. k. 

Prokuratorja Państwa.

Mtie ikTiBUn M r f t
Drugie i ostatnie zarazem posiedzenie walne­

go zebrania odbyło się dnia 6. b. m. pod przewo­
dnictwem p. Eustachego Rogalińskiego. Na porząd­
ku dziennym sprawozdania wydziałów. Wydział 
pierwszy tak zwany „ogólny" — odroczył do na­
stępnego roku pierwsze dwa przedmioty obrad : 
1) Jakie się w urządzeniu gospodarstw naszych 
znachodzą najczęściej błędy, mianowicie ze wzglę­
du na ustosunkowanie kapitału do obszaru i odpo­
wiedni stosunkom ekonomicznym wybór kierunku 
gospodarstwa?— 2) Czyli w zwyczajnych naszych 
stosunkach korzystniej jest trzymać stosunkowo 
więcej familji roboczych, czy też czeladzi? Na 
trzecie py tan ie: jakie środki przedsięwziąć należy, 
aby z m n i e j s z y ć  p i j a ń s t w o  p o m i ę d z y  
w ł o ś c i a n a m i ?  — powzięto następujące u- 
chwały: Porozumieć się z duchowieństwem w spra­
wie reformy statutów towarzystw wstrzemięźliwo­

ści — poczynić kroki u rządu o retormę książek I 
służbowych ,] o nakaz zamykania szj nkowni w I 

| dnie świąteczne aż JJo wieczora — o nałożenie 
, wysokiego podatku procederowego od wyszynku 
wódki, którego dochód szedłby na cele gminne — 
wreszcie wystosowanie ze strony zarządu Towa­
rzystwa odezwy do wszystkich rolników, z wezwa­
niem „w imię dubra ogólnego do kasowania karczem, 
a urządzania natomiast czytelni," tudzież do sze­
rzenia wszelkiemi środkami wstrzemięźliwości mię­
dzy ludem.

Pomijamy dalsze referaty, jako należące już 
ehyba do specjalnie rolniczego pisma, a o których 
interesowani zapewne będą mogli powziąć dokła­
dną wiadomość z Rolnika — wspominając tylko, 
iż odnosiły się one do następujących pytań: Jakie 
zmiany należy przedsiębrać w dotychczasowym 
sposobie gospodarowania w większych kilkufolwar- 
kowych majętnościach. W wydziale drugim (rolni­
czym) : Jak  i kiedy zaprawiać ziarno do siewu? 
W jakim stosunku ugor i pastw inko stać powinoy 
do roli obsianej? W jakich warunkach ugor jest 
konieczny? Jakie są najpraktyczniejsze sposoby ce­
lem wytępienia szkodników zbóż? W wydziale 
trzecim (chowu inw entarza): Czy wychów owiec i 
produkcja wełny, czy też kupowanie tychże na 
opas jest korzystniejszem ? W jakim należy pro 
wadzić kierunku mleczarstwo, wyłączając sprzedaż 
mleka do m iast? Jaki kierunek w hodowli koni 
jest u nas do polecenia ? Wreszcie w wydziale 
czwartym, leśnym : Użytkowanie słabych tyczek 
brzozowych z trzebieży n .  wici i na obręcze.

Gdy nad referatami lemi po rozprawach w 
wydziałach na walnem zebraniu nikt głosu nie 
zabierał — przeto przystąpiono do dalszego punk­
tu porządku dziennego, tj. do wyboru trzech człon- 
k w zarządu, i wybrani zostali ponownie panowie: 
dr. Henryk Sumann, Adolf hr. Bniński i Konstan­
ty Dziembowski. Do rewizyjnej komisji wyurani 
pp. Wł. Bentkowski, Wł. Kosiński i Bereudt. Po- 
ezem dr. Władysław Łaszczyński miał wykład: 
0  sztucznych nawozach ze stauowiska ekonomi­
cznego — w którym przedstawił korzyści nowego 
sj stornu J. Ville’», profesora fizjologji roślin w 
Paryżu —  ilustrując wykład swój okazami, któro 
z daru tegoż profesora przywiózł i p«ryskiej wy­
stawy. Wykład ten wywołał żywą dyskusję. w 
której pp. Chłapowski i Kwilecki na podstawie 
własnych doświadczeń gorąco zalecali system prol. 
Ville a — zaś prof. dr. Sempołowski i p. Skórze- 
wski, opierając się na powagach naukowych nie­
mieckich i angielbkich, stanowczo przeciw niemi 
się oświadczali.

Wieszcie przystąpiono do ostatniego punktu 
porządku dziennego: wnioski członków. Dr. Lesser 
żąda, aby zreformować tryb obrad walnego zebra' 
nia, przenosząc punkt ciężkości obrad z wydzia 
łów (sekcyj) do zebrania ogólnego. Wniosek ten 
po bardzo ożywionej rozprawie upadł r ó w n o -  
s i ą głodów. Frzypominamy, iż w galicyjskiem 
Towarzystwie została poruszona i komitetowi do 
sprawozdania przekazana myśl, aby walne zebra 
nia dzieliły się na sekcje, podczas gdy w poznuń- 
skiem Towarzystwie bardzo poważna liczba, bo 
połowa członków, oświadczyły się za zniesieniem 
istniejących dotychczas sekcyj. Wartoby i pod tym 
względem zetknąć się z zarządem poznańskiego 
Towarzystwa i zasięgnąć taro informacje. Na wnio­
sek p. Łaszczvńskiego, zmodyfikowany przez pana 
Arndta, uchwalono:

„Zarząd zechce wezwać towarzystwa filjalne, 
ażeby odezwały się do swoich członków, czy kto­
kolwiek się między nimi nie znajdzie, mający za- 
miar jechać za granicę kosztem władnym dla zwie- 
dzenia gospodarstw a zgłaszających się uwiado- 

'mie, kto z innych towarzystw się zgłosił."
Nad wnioskiem p. W ł a d y s ł a w a  P r z y -  

j ł u s k i e g o :
| Baby w towirzystwie centralnem a następnie 
| w towarzystwach filjalnych wzięto pod rozwagę, 
jakiemi sposobami dojść najskuteczniej do ogólne­

go szanowania świąt i niedziel, i czyli najskute­
czniejszym środkiem by nie było zawiązywać to­
warzystwa, których zarządy ukarania przekroczeń 
na drodze prawa by żądały" , przeszło zebranie 
do porządku dziennego.

P. M i c h a ł  B e l i n a  stawia wniosek nastę­
pujący :

„Walne zebranie centralnego towarzystwa 
rolniczego zważając na pojawiający się coraz wię­
kszy brak dobrych i wiernych sług w gospodar­
stwach wiejskich uchwala system nagród publi­
cznych w medalach służbowych i listach pochwal­
nych, kosztem i z poręki centralnego zarządu ró­
wnie rozdzielonych na towarzystwa filjalne, któ­
rych rzeczą będzie przedstawionych kandydatów 
z liczby starycJi i wiernych sług uwzględniać i 
niemi obdarzać."

Dr. L e s s e r  popiera powyższy wniosek i po­
leca przedewszyotkieiu ścisłe prowadzenie książek 
służbowych. P E i z e s k i  watuj, aby medale i 
listy pochwalne wpłynęły skutecznie na moral­
ność służby gospodarczej. Dr. SSzuman oświad­
cza przychylność zarządu dla wniostu p. Boliuy 
oraz przyrzeka wzięcie go pod bliższą rozwagę.

Nakoniec ponowiono znowu sprawę reformy 
walnych zobrań, poruszoną poprzednio przez p 
Lessera, którego wniosek się nie utrzymał. Pod­
niósł ją ponownie p. sędzia Łyskowski, czyniąc 
następujący wniosek :

„Zgromadzenie poleca -zarządowi przedsta­
wić przyszłemu walnemu zebraniu projekt re­
formujący postępowanie na walnych zebraniach 
celem uczynienia ich użyteczniejszemi i więce1’ zij- 
mującemi."

Wniosek ten wywołał ożywioną dyskusję to­
czącą się głównie oKoło tego, czy w sekcjach, czy 
w walnem zebraniu ma być punkt ciężkości na­
rad Wreszcie z ramienia zarządu oświadczył dr. 
Szumann, że zarząd chętnie weźmie pod rozwagę 
wniosek powyższy,i prosi walne zebranie w razie 
uchwalenia go o pe'nomocnictwo do przybrania de 
obrad swych w tym celu pp. sędziego Ł y s k o ­
w s k i  e go  i dr. L e s s e r a .  Poczem walne zebra- 
nie przyjmuje j«dnogłośnie wniosek , przychylając 
się równocześnie do prośby zarządu.

Na tem zamknięto posiedzenie około godziny 
6Vj z wieczoru.

Na zakończenie naszego sprawozdania nie mo­
żemy powstrzymać pizykrego zadziwienia w obec 
faktu, iż ani na zebraniu Tow. galicyjskiego nie 
widzieliśmy delegata z Tow. poznańskiego, ani też 
odwrotnie tam nie było galicyjskie Tow reprezen­
towane. Sądzimy , że ustawy temu nie stoją na 
przeszkodzie. Przypominamy, że przed powstaniem 
z r. 1803, delegaci galicyjskiego Tow. gosp. byli 
w Warszawie na zebraniu Tow. rolniczego Króle­
stwa Polskiego. Jeżeli się nie mylimy — te i my 
tutaj miewaliśmy już reprezentantów Tow.poznan- 
skiegc, a nie dalej jak w roku bieżącym, brał h - 
dział w naszych naradach delegat Tow. rolni­
czego z pruskiego Szlązka. Dla czego nie zacho­
wuje się stale tego zwyczaju, trudno poiąć i uspra­
wiedliwić. Sądzimy, iż nie godzi się zaniedbywać 
żadnej sposobności, aby dać wyraz łączności ziem 
polskich, i żeby łączność ta wchodziła istotnie w 
życie a nie była zawsze zamkniętą w pięknych 
tylko słówkach. A pewni jesteśmy, iż można ztąd 
odnieść nawet realne korzyści — żadna bowiem 
instytucja nie powinna lekceważyć sobie doświad­
czeń, poczynionych w innych instytucjach pokre­
wnych, a z naocznego o tycn doświadczeniach prze­
konania się, można zawsze skorzystać. Spodziewa­
my się przeto iż tylko nadzwyczajne jakieś prze­
szkody nie dozwoliły w tym roku tego dokonać, 
i że na rok przyszły poprawimy się z obu 
stron.

H O W K L L A

S E W E R A

(Ouu dmIn*.)
Octy ich suche, świecące — policzki czerwo­

n y  wyraz twarzy osłupiały, ręce drżące — zde- 
uerwofi anie ogólne.. Biedni, męczennicy łatwego 
Zarobku, lub biedniejsi własnych nem.ętności  ̂
obsiedli stoły gry. Ruleta warcząc przypomina 
chrzęst zębatych kół tortury. G a łk a  spida, kripier 
ogłasza numer wygrany. Lsdcn szczęśliwy chwi­
lowo, wszyscy inni przegram. Nie zraża to niku- 
jgo, podwaja/ą się stawki — rozpalają namiętności, 
chciwość zagłusza rozsądek. Wszyscy w rezulta­
cie są przegrani a nikt nie cofa się przed grą. 
Namiętność zaślepi, i tugłusza Biedni ludziska, 
gorąco im — pot kroplami występuje na ich czo­
ła  Ciężko pracują nad własną ruiną.

De Marchand i pospolity Grommelet siedział 
Ha kanapie nieopodal od jednej z rulet zawzięcie 
hotując wyszło nunnra.

De Marchand skinął na innie, usiadłem przy
nim.

— Zaklinam cię, szepnął mi nie graj jeszcze 
dwa dni! Jestem na tropie znalezienia systemu 
ta  pomocą którego zdebankujemy ich ar przeciągu 
tygodnia, ale ;a t&k, że Blanc przyjdzie do nas 
na lokaja czyścić nam obuwie — Dotąd ciągle 
Wygrywam.

— Patrz, te różowe punkciki to są wszystko 
Wygrane.

— N a papierze, odpowiedziałem, gdy zwykle 
W rzeczywistości inaczej wypad*.

— Wtedy gdy własny system zaradzamy I 
Zawołał de Marchand groźnie.

— Tak, jak gdyby były systemy, szepnął po­

spolity Grommelet, który przysunął się do innie 
podczas opowiadania Marchanda. Mogą być tylko 
kombinacje 1 Chociaż ja z moją kombinacją, nie 
pomieniułbyni się na żaden system.

— Zwyczajnie orleanista, rzekł de Marchand,
—  albo lepiej episjer bawiący się w pół środki.
— Zaczekasz dwa dni na dokończenie mego sy­
stemu ? —  zw rócił się do mnie.

— Zaczekam, rzekłem głośno.
— No, to będziemy panami pozycji!
Grommelet zaczął się cicho śmiać — a jedna

z dam, której czoło ubrane było w kółeczka zro­
bione z jej własnych włosów —  przysięgam, — 
zaczęła mnie przyzywać ołówkiem trzymanym w 
rączce, którym również notowała wywoływane 
przez krupiera cyfry. Dama tak się słodko u- 
śmiechała i tak filuternie manewrowała ołówkiem, 
że niepodobna było nie usłuchać wezwania. — 
Zbliżyłem się pokorny, nieśmiały, ze spuszczonjm 
na dół wzrokiem.

— Nie udawaj pan skromnida, rzekła z u- 
śmiechem usiłując mi przeszyć serce ołówkiem. — 
Nie udawaj skroranisia, znam ja mężczyzn; — a 
tobie źle z oczu patrzy. No, ale nie mówmy o 
drobnostkach w obec kwestji obchodzącej nas w 
równej mierze.

Byłem pewny, że chciała mówić o małżeństwie.
— P an i, szepnąłem jej do ucha, jestem 

żonaty.
-i- A ranie co do tego, odparła obrażona.
— Również wątpię, dodałem, czy pan de 

Marchand lub Grommelet są kawalerami.
— Daj mi pokój z temi osłami! De Mar­

chand — io znaczy kupiec ze swojem d e  — co 
to za karykatura ? Co innego ja — Łucja Biscaia 
de Braband Montvert — a jednak używam tylko 
zwyczajnie Montvert i żartuje sobie ze wszystkich 
de Marchandów, którzy ze swemi systemami nie 
warci roi zaszyć obrąbka u spódniczki! — Nie 
takie ja partje miałam, a jednak pogardziłam 
wszy stkiemi.

— Więc cóż z tRgo? —  zapytałem mimowol­
nie, nie wiedząc, co dalej mówić.

—  Więc cóż z tego — powtórzyła Łucja Bi­
scaia de B ra b a n t^ ^  Oto z tego mój panie to, że 
chciałam cię w j ^ f c  ze szponów tych rabusiów, 
zgranych do nitki, którzy na ciebie sidła zasta­
wiają, żeby za twoje pieniądze grać — i prze­
grać, jak zawsze i ciągle.

—  Dziękuję p^ni zs przestrogę — rzekłem.
— Dziękujesz, a jednak jestem pewną, że bę­

dziesz na ich śmieszne i nędzne systemy grał.
— Zaręczam, że nie — odparłem z godnością.
Biscaia wyciągnęła do mnie małą, wązką,

chudą rączkę, i podprowadziła do iramugi okna — 
rozłożyła swój kajecik. i zaczęła szeptać mi do 
ucha:

— Widzisz, — uważaj, a nie patrz na mnie 
— tu nie o mnie idzie, ale o twoją przyszłość. — 
Dwa razy rouge, raz noire — i znowu dwa razy 
noire i raz rouge. Cztery razy podwajasz stawkę, 
masz cztery szanse przeciw jednej i przecinasz 
aolor. Co?... Gdzież patrzysz — na kogo — roz- 
trzepańcze — stój....

Nie słyszałem więcej.
Dwie dziew czynki. brunetka — jakby ożywio- 

ny antyk marmuru, i blondynka uśmiechnięta u- 
śmiechem berżerki z obrazu Poussina przeszły 
przez salę. Białe sukienki zmieniły na czarne, 
przez co stawały się zgrabn. jsze — więcej wio­
tkie i wyrażuiejsze.

Szedłem za niemi do sali róż. — Przy je­
dnym ze stolików _ trente - quarante zatrzymały 
się, patrząc chwilę nc zielone aukno —  a raczej 
rozrzucane i zgarniane na niem złoto.

Starsza nieznacznie z za rękawiczki, okrywa­
jącej jej i ękę, wydobyła trzy ludwiki —  i z obo­
jętnością bogini położyła je na rouge.

Śledziłem za grą nważnie. — Wygrał kolor 
czerwony. — Do trzecn przybyło drugie trzy lu­
dwiki. Dziewczynki uśmiechnęły się i szepnęły 
sobie coś z cicha

I  znowu wygrał czerwony. Z sześciu ludwi­
ków urosło dwanaście. —  Nie tracąc chwilki, w yj­
muję dwanaście sztuk złota, i również stawiam je 
na czerwony kolor. —  I znowu wygrał czerwony.

I Uśmiechając się wszyscy troje, spojrzeliśmy 
! mimowoli jednocześnie na siebie. Po białej buzi ( 
j brunetki przesunął się różowy obłuczek — i zgasł. 
— Gładkie czoło blondynki sfałdowało się w gro- 

' źny mars i wypogodziło się. — — Tymczasem' 
czerwony kolor znów zwyciężył.

— Widziały mnie, pomyślałem, lecz jedno­
cześnie czterdzieści ośm szruk złota zwróciły m oją, 
uwagę na grę. — Szkoda je tracić.

— „Moitie a la masse" —  rzekłem poważnie, 
co znaczy, że gram o połowę całej sumy leżącej 
ns stole.

— „Moitie a la masse — powtórzył krupier, 
uderzając grabkamf o me złoto.

Młodsza dziewczynka szepnęła coś <lo aror- 
szej — n« co starsza odpowiedziała zaprzetzalme, 
wstrząsając główką.

Zrobiła się krótka cisza.
— Dwa — ośm — dwrdzieśeia, liczył wr̂ i- 

pier, rozkładając karty. Czerwony kolor wygrał.— 
Dzieweczki znów spojrzały na mnie i uśmiechnęły 
się Bo gdy im wypłacone ośmdziesiąt sztuk złota 
w ygranych,— j» zaledwo otrzymałem czterdzieści.

Z bohaterstwem przj jąłem szyderstwo wzroku 
i uśmiechu, lecz chcąc wytrwać na stanowisku — 
po» tarzam ze spokojem stereotypowa.

— „Moitie a la masje."
I  znowu robi się krótka cisza, słychać bicia 

serc — widać gorączkowe błyski w ociach.
Czerwony k“ior przegryw a!
Krupier zgarnął złoh należące do dziowczy- 

nek — moje przeliczył — było sztuk sto dwadzie­
ścia -  zostawił mi oześćdzii siąt, resztę zagarnął 
z zimną krwią i spokojem fatum.

Dzieweczki arystol ratycznie przymrużonem. 
nczami przypatrywały się ściąganemu do banku 
ich złotai, na mnie nie raczyły spojrzeć — i jak 
westalki poważne i majestatyczne odeszły.

I ja poszedłem za niemi — uśmiechnięty u- 
śmiechom człowieka, któremu niespodzianie przy­
jaciel los wsunie do kieszeni tysiąc irankow.

Przy szczęściu rodzą się szczęśliwe myśli. 
Wybiegłem z tak zwanego kursalu, kupiłem białą

i różową różę, i powróciłem z niemi do bilardo­
wej sali, umieszczonej na pierwszein piętrze.

Okna były otwarte, widok estaruwny nt. zie­
lone dywany trawników i ciemno-granatowe góry. 
— Przed pałacem życie. -  Kawiarnie przepełnio­
ne różnobarwnym tłumem ludzi. — Na schodach 
portyku nikogo.

Trzeba szczęścia tak w grze jak w miłości. 
Po pięciu minutach wyczekiwania głównemi drzwia­
mi wyszły dwie — i za nim zbliżyły się do pierw­
szego gradusu wschodów upadły im do nóg dwie róże 
skrzydlate. — Zatrzymały się dzieweczki, nie śmie­
jąc spojrzeć w gorę.... Podwójne oklaski od strony 
fontanny ze. .fryzow ały je. — Ludzie zaczęli pa­
trzeć — zapózno było się cofać, przeszły więc — 
„po różach"....

ujrzałem szukając oczami odgłosu oklasków, 
Ci sami, de Marchand i Grummelet siedzieli na 
ławeczce, dając mi znaki chustkami na dowód, że 
mnie widzą i winszują zwycięstwa.

— Uśmiechnąłem się — przypomniaw&zy so­
bie Biskaję, od które: tak niespodziew„nn ucie­
kłem, a co pewno, widząc dwaj moi przyjaciele — 
republikanin i orlbanista. cieszył się serdecznie,

Dziewczynki podwójnie pokonane znikły na 
załamie drogi, a ja  o< hłonąwszy z wrażeń nie 
śmiałem zejść, aby nie być przychwyconym przei 
obrażoną Biskaję — i rozumie się zmaltretowanym 
za moie lekceważenia Brabandów, jak się domy­
ślam gaskońskich

\v tej chw'li usłyszałem szelest sukni, i ta ­
nim zebrałem się na odwagę obejrzeć — szeptano 
mi tajemniczo do u ch a :

— Widziałam cię, jak grałeś. — No i wielka 
rzecz, żeś wygrał nędzne t\siąc banków! — Gdy­
byś grał podług mego systemu, przy szczęściu, ja ­
kie miałeś, rozbilibyśmy b an k ! — Czemnżeś za 
czw..rtym razem nie przeszedł na kolor czarny, 
podług mego systemu ?

— Czemu powtórzyłem? Czemuż pani nie by- 
ło wtedy przy mnie? (C. d. n.)

*) Najsławniejsi blagierzy francuscy r a ż ą  się W 
Gąskonii.
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Pent 7. marca. W  ostatnim przeglądzie po­

daliśmy treść obrad komisji w o j s k o w e j  wę­
gierskiej nad przedłożeniami okrpacyjnemi. Komi­
sja b u d ż e t o w a  a u s t r j c k a  wniesie na 
pełnem posiedzeniu delegacji we wtorek swe spra­
wozdanie w tym przedmiocie. Po kompromuie m ię­
dzy opozycją a hr. Andrassym w komisji, spo­
dziewać się należy, że w pełnej delegacji rzeczy 
pójdą gładko i spokojnie, bez wywołania nowego 
starcia z rządem. Po oświadczeniu hr. Andrassego, 
że sprawa organizacji cywilnej administracji Bo- 
śnji będzie przedłożona do stanowczego załatwie­
nia parlamentu, opozycja pozbyła się obawy, że 
rząd pod pozorem wyjednania kredytów wojsko­
wych, zamierza uzyskać fundusze na administrację 
cyw ilną, i tym sposobem ukrócić kompetencję Pa­
dy państwa. W ogóle stosunek opozycji do rządu, 
tak naprężony przy końcu przeszłej sesji delega- 
cyjnej "złagodniał obecnie bardzo znacznie, w de­
legacji austrjackiej — a nie ulega wątpliwości, że 
i delegacja węgierska, pomimo srożenia się opo­
zycji, uchwali żądany kredyt.

Cesarz przyjechał do Pesztu, z czego wnoszą, 
że rozpoczną się konferencje pomiędzy ouu rząda­
mi względem administracji cywilnej Bośnji i Her- 
cogowiny, których to konferencji bliskie rozpo­
częcie zapowiedział hr. Andrassy w komisji dele- 
gacyjnej.

ZIEMIE POLSKIE.
Do Dziennika Poznańskiego piszą pomiędzy 

innemi z Warszawy dnia 2. o. m .: -Bok właśnie 
upływa, jak Warszawa po dłuższym cokolwiek wy­
poczynku od bezpośrednich gwałtów na wolność 
osobistą obywateli — przepraszam, poddanych — 
niepomału zadziwiona została wieścią o licznych 
aresztowaniach w mieście, z powodu jakoby od­
krycia spisku, wymierzonego przeciw całości wszech- 
rosyjskiego państwa, zajętego „wyswobodzeniem11 
Słowian bałkańskich. Czytelnikom waszym znany 
jest ówczesny fakt, zwany urzędownie sprawą Szy­
mańskiego, o ile głuche pogłoski, na podstawie 
policyjnych poszlak osnute, mogą o rzeczy dawać 
wyobrażenie; rozpisywać się więc o tern nie będę. 
Dla przypomnienia tylko wspomnę, że uwięzionym 
w roku zeszłym kilkudziesięciu osobom zarzucono 
spisek z jakimś komitetem galicyjskim, zmierzający 
do wywołania „ewentualnego11 ruchu powstańczego 
na przypadek wybuchu wojny pomiędzy Austrją a 
Rosją. Ile sensu było w tej podstawie do uwię­
zienia, najlepszą na to odpowiedź daje samo uspo­
sobienie ogółu polskiego, dalekie od wszelkiego 
Opibkowania; opiekunowie nasi jednak sądzą snać 
inaczej. Obecnie ukończono już śledztwo, a wynik 
jego może służyć za najlepsze świadectwo, He mu­
siało być przesady w postrachu żandarmsko-poli- 
cyjnyun. Sprawy nie oddano nawet sądom wojen­
nym, a tylko dla ratowania „honoru domu11 ska­
zano Szymańskiego i siedmiu jego towarzysz iw na 
zesłanie do oddalonych gubernii rosyjskich „po­
rządkiem administracyjnym", kilkunastu skazano 
na krótki areszt miejscowy, resztę zaś uwolniono. 
Ostatni otrzymali tylko na osobnej ad koc audjencji 
u hr. Kotzebuego „strożajszeje wnuszenie" czyli 
reprymandę, aby nie zaponrnuli o obowiązkach 
lojalności w obec „najmiłośeiwszego cara". Jak 
widzicie, administratiwnyj parjadok kwitnie u nas 
w dalszym ciągu pełnym blaskiem uprawnionej sa­
mowoli. Zauważyć należy, że taki rezultat sprawy 
przedstawiony został „przestępcom-1 iako wynik 
.aski monarszej. Wedle zwyczaju bowiem, zwanego 
tu procedurą śledczą, po ukończeniu dochodzenia 
całe akta sprawy przesłane były do Petersburga 
„na wysoczajszeje usmatijenie11 tj. do decyzji cara, 
który rozporządza niby, co zrobić. Dopiero po tej 
ceremonii, jeśli taka jest wola carska, oddają spra­
wę w ręce sądów wojennych. — Tym razc m przeto 
owo wysoczajsze usinatrjenie wypadło w ten spo­
sób, aby zaniechać „procesu11 a tylko „więcej skom­
promitowanych11 zesłać porządkiem administracyj­
nym Zbyteczna nadmieniać, że łaska ta spowodo­
waną została tylko błahością danych do procesu 
stanu. Wprawdzie jeśliby tak nakazane zostało, to 
sąd wojenny byłby mógł znaleźć winę oskarżonych 
i skazać ich, choćby na śmierć naw et; widocznie 
jednak rząd nie życzył sobie w obecnych okoli­
cznościach zaostrzać faktu. W ogóle „łaskawuść" 
w postępowaniu władz z uwięzionymi zakrawa na 
manifestacją cywilizacyjną. —  Więźniowie w cyta­
deli umieszczeni są w przyzwoitych stancjach, 
mają niezłe stosunkowo pożywienie, wolność czy­
tania i widywania się ze znajomymi raz na tydzień 
itp. W ciągu śledztwa hr. Kotzebue po dwaaroć 
odwiedzał ich, i nawet był łaskaw pytać się, czy 
zadowoleni (!) z postępowania z nimi. Może „do­
bre i to11, ale smutna, że w państwie, któie szczyci 
się „wyswobodzeniem uciśnionych ludów11, nawet 
słabe próbki reformy zaczynają się — w więzieniu!"

ftpru wy zagraniczne.
Rokowania Forty a Ligą albaśaką.
Oddawna już liga albańska nie dawała żadne­

go znaku ży c ia , zkąd zaczęto wnosić, że istnieć 
już przestała, i że z tej strony przynajmniej nie 
stanie nic na przeszkodzie wykonaniu traktatu 
berlińskiego. Tymczasem dzienniki dzisiejsze przy- 
nuszą nam charakterystyczną wiadomość, że Porta 
rozpoczęła na nowo rokowania z przywódcami tej 
ligi, a treść i przebieg rokowań tych dowodzą ja ­
sno , że Związek Albański jest dziś silniejszym niż 
był dotychczas, i że siły, któremi rozporządza, po­
wołane są do odegrania niepospolitej roli w nie­
dalekiej przyszłości.

Według półurzędowej Poliłieche Corespondenz 
gubernator Albanji Nazif pasza zwołał niedawnu 
przywódców albańskich Klanów i w imieniu Porty 
przedłożył im następujące pytanie: 1) Wrielu ludzi 
zbrojnych wystawie może Albanja do d. 1. maja 
r. b.; 2) Jaką ilość koni dostarczyć może na roz­
porządzenie Porty do Nowego Bazaru; 3) Jaką 
ilość ók mąki ściągnąć można z wilaietu kossow- 
akiego są wynagrodzeniem gotówką; 4) Wielu Al- 
bańczyków zechce zaciągnąć się do artylerji ture­
ckiej ?

W razie pomyślnej odpowiedzi na powyższe 
pytania pomocnicze wojska albańskie zebrać się 
mają w iSandżaku Nowobazarskim, a mianowicie 
w miastach Mitiowicy, Siennicy, Nowym Bazarze 
i Bielopolie, a ponieważ Porta posiada wielką li­
czbę dział górskich , do których brakuje obsługi, 
uformowaną więc zostanie z ochotników albań- 
akich artylerja, której przeznaczeniem będzie obsa­
dzenie licznych twierdz położonych w tej okolicy. 
Nazif Pasża za pomocą perswazji i pieniędzy skło­
n ił przywódców albańskich do dania pomyślnej od­
powiedzi na pytania im przedłożone, i w skutek 
tego przyszło do zawarcia z nimi układu na na­
stępujących warunkach: l i  Liga albańska zobo­
wiązuje się dostarczyć Porcie najdalej do dnia 5.

maja kontyngens z 40.000 ludzi ; 2) rząd otto- 
mański bierze korpus ten na swój żołd i Ja  mu 
oficerów, ubranie i uzbrojenie; 3) J. c. Mość suł­
tan w uznaniu usług wiernych inu Albańczyków 
nada wiląjetowi kossowskiema autonomję i posta­
wi na czele rządu wiernego Skander beja, który 
używać będzie osobnych praw i przywilejów.

Zapewniają , że Skander bej (potomek sławne­
go bohatera albańskiego tegoż samego nazwiska, 
który w XV. wieku bronił niepodległości Albanji 
przeciw Turkom) agituje już w kraju tym i że w 
rozmaitych miejscowuściach zbierają się już liczni 
ochotnicy. Ludność Albanji jest najbardziej w< jo- 
wniczą ze wszystkich ludów półwyspu bałkańskie­
go, a ponieważ w Albanji panuje obecnie wielka 
nędza, nie ma więc wątpliwości, że zwerbowanie 
40.000 ludzi nie napotka na wielkie trudności.

Dziwnem wydać się musi, że Porta pomimo 
finansowych kłopotów w jakich się znajduje, za­
rządza nowe przygotowania wojenno na tak wiel­
ką skalę ; fortyfikuje wiele punktów w Albanji i 
Sandżaku Nowobazarskim i gromadzi tam wielkie 
zapasy broni i żywności. Nawet przed wojną z 
Serbją w r. 1876 przygotowania wojenne nie od­
bywały się na tak wielką skalę jak teraz, zkąd 
wynika, >e Porta obasvia się z tej strony jakiegoś 
groźnego niebezpieczeństwa i że zdecyduwaną jefat 
stawie mu czoło. Konwencja austro-turecka w spra­
wie okupacji Nowego Bazaru nie została dotych­
czas zawartą, a jeżeli pomimo tego rząd austro- 
węgierski obstawać będzie przy myśli okupacji tej. 
należy się obawiać , że przyjść ztąd moż-. do prze­
lewu krwi daleko znaczniejszego niż przy okupa­
cji Bośnii, gdyż siły albańskie są stokroć większe 
niż te, któremi rozpurząd/ał Hadżi Loja. a organi­
zacja ich jest nieskończenie lepszą.

K R O N I K A .
Ltoóio dnia lOgo marca.

W sprawie stempla dziennikarskiego
Nie właściwa może dziś pora na poruszenie tej 
kwestji, bo na porządek dzienny wejdzie ona dopiero 
t  eh vilą otwareia nowego sześciolecia S i J j  pań­
stwa. zniewoleni jednak Jesteśmy do zwrócenia n- 
*agi obrońców delegatów polskich na okoliczność, że 
w spraw.e tej bronią ich zbyt niezręcznie i zupełnie 
niepotrzebnie ostrze swej obrony kierują przeciw 
dziennikarstwu krajowemu. W toeząnym się sporze 
stronnictw sprawa ta dwa razy została poruszoną; 
p. Abraliamowicz w liście swym otwartym dał zu­
pełne rózgi zeszenle delegacji polskiej za głosowanie 
przeciw zniesienia stempla i nie był łaskaw podać 
motywów, dla czego to czyni; — a p. Kozłowski 
na zgromadzenia wyborców przemyskich poszedł dalej, 
bo dowodził szeroko i dłngo, że delegacja dobrze 
zrobiła przyczyniają’, sic do utrzymania „templi, i 
położył główny nacisk na te okoliczn ść, ze ów po­
datek stemplowy cięży g ównie na dz ennikarstwie 
wiedeńskiem, ponieważ ono ma więcej prenumerato­
rów, aniżeli dziennikarstwo krajowe, a dolał zara­
zem, że jeżeli nasze lwowskie dziennikarstwo ma 
utrudniony szeroki zbyt - to 1 lepiej ' W argu­
mentacji tej widzimy zamiar łatwe? i wyryikauła 
uzasadnionej niechęci, jakiej się dziennikarstwo wie 
deńskie u nas dorobiło, i chcemy nareszcie wierzyć, 
że istotnie delegacja nasza rozumowała tak jak to 
p. Kozłowski wyjaśniał swoim wyborcom — ależ 
rozumowanie podobne jest aroynaiwnem. Stempel Lo- 
wiem dziennikarski, ów cent płacony od każdego 
egsemplarza, jest niewątpliwie mniejszym ciężarem 
dla lukratywnych wydawulctw wiedeńskich, aniżeli 
dla naszych. Zreiztą p. Kozłowski tak dobrze zna­
jący stosunki wiedeńskie wie r. tern jnż j»ko Ver- 
waltungsrath, że dziennikarstwo wiedeńskie nie tyje 
z prenumeraty, ale z olbrzymich dochodów bocznych, 
częstokroć wymuszanych na instytucjach finansowych, 
po które dziennikarstwo polskie nie sięga. Zatrzy­
maniem przeto stempla większą krzywdę zrobiła de­
legacja dziennikarstwu krajowemu, aniżeli wiedeń­
skiemu — a faktycznie jej głosy w skrawie tej 
przeważyły.

Pojmujemy niechęć delegaeji polskiej do dzien­
nikarstwa wiedeńskiego — ale niestety stempel ani 
go sgnbi, ani mu nie zamknie wiót do naszego 
krajn. Czy stempel będzie zniesiony czy nie, zawsze 
wiedeńska poczta przywozić będzie tysiące i tysiące 
egzemplarzy niemieckieh aikusiów do naszej pro 
wincji, by mącić pojęcia o patrjotyzmio, głuszyć ko­
smopolityzmem poczucie narodowe, ziębić religijne 
uczucie i oswajać z szyderstwem z zasad moralnych. 
Stempel nie wstrzyma tego najazdu i ów zamia- 
szkodzenia dziennikarstwu wiedeńskiemu chybił celu 
— strzał wymierzony ugodził w wydawnictwa nasze. 
Zniesienie stempla byłoby odpowiadało dobrym za­
miarom delegatów, w które wibrzymy, be umożli 
wiłoby zniżenie ceny prenumeracyjnei i zrobiłoby 
dzienniki polskie przystępnlejszemi i baraziej roz- 
powszechnionemi. A  przecież p. Kozłowski i jego 
koledzy nie mogą na »erjo pragnąć, by dzienniki 
polskie się Die rozszerzały, by nstępywaly miejsca 
dziennikom wiedeńskim, jakkolwiek obecnie tak mocno 
się na nas gniewają.

Obrońcy przeto delegacji, poruszając sprawę 
stempla, źle robią, tłumacząc niezręczność delegacji 
w tej kwestji tern, żs tn głównie szło o dzienniki 
wiedeńskie, bo dają tem świadectwo wielkiej naiwności 
delegatów naszych; a już niesnmiennością jest prawie, 
podsuwać dziś całej delegacji chęć - skodzeoia za­
razem i dziennikarstwn polskiemu, jakto uczynił p 
Kozłowski, który widocznie liczył na to, że ten a r  
gument b» iz  e aż nadto niestety popularny w chwili, 
kiedy się modą stała bezmyślna kampanja przeciw 
dziennikarstwa.

Drugi odczyt profesora Karola Maszkow- 
skiego . 0  reformie szkół średnich,* odbędzie się we 
wtorek 11. marca br w wielkiej sali ratuszowej o 
godz. 6tej wieczorem.

M u z y k a  kośc ie lna . Jntro dnia 11. bm. w 
kościele OO. Bernardynów o g>dz. 9tej rano, wyko­
nane będzie rtkwiem ntaient .wancgo kompozytora 
p. Wilhelma Czerwińskiego, o cz‘ ra m.łosników mu­
zyki zawiadamiamy.

Mianowanie. Dr. Antoni Zając, substytut 
notarjusza w Brodach, mianowany notarjm.zem w 
Stano wcach.

Stowarzyszenie hidropatów. Komitet sta­
tutowy wywiązał się z dar ego sobie od walnego 
zgromadzenia mandatu, ułożywszy dla towarzystwa 
bidropatów statu t, w którego ub"zern>ch ramach 
pomieszczą *ię swobodnie obok siebie wssystkie za­
stąpione u nas frakcje zwolenników wodolecznictwa. 
Walne zgromadzenie ma się odbyć dnia 13. marca 
o g,plE a —7 wieczorem w sali tow. Frohsin, w 
hotelu Żorża przy placu Mariackim — Na porządku 
dziennym: a) Sprawozdanie komite.u statutów go; 
b) wybór wydziału i komisji rewizyjnej; c) wnKtki 
członków; d) wolny wykład z dziedziny przyro- 
dulecznictwa.

DZIEMIK*P0LSK1

W dyece Zji Przem yskiej obrż. łac insty- 
tnował się kanonicznie 10. stycznia ks. Aleks Mar­
kiewicz, administrator probostwa w Żołyni, na to sa­
mo beneficjom; ks. Walenty Wojtalik, administrator 
probostwa w Nowym-Żmigrodzle 31. stycznia na „oż 
samo beneficjum. Konsystorz biskupi uwolnił ks. Ign. 
Fryca, wikarego w Jasieniu od obowiązków, w jego 
miejsce do Jasienia przeznaczył ks. Tom. Telekę, b. 
administratora probostwa w Bi zostku; przeniósł zaś 
wikarych : ks. Jana PanczakLwicza z Brzyska do 
WielowBi, ks. Michała Miklaszewskiego z Kańczugi do 
Brzyska, ks. Pawła Knsiała z Majdano do Stanów, 
ks. Jana Barczyka ze Stanów do Majdano, ks. Mac. 
Bymara z Wielowsi do Kańczugi, ks. Woje. Żebra­
ckiego z Pantalowic do Żołyni.

W dyecezji Tarnowskiej instytuował się 
kanonicznie 31 grudnia zr. ks. Jan  Krzysiak, doktor 
teologii i zastępca profesora studjum biblijnego sta­
rego zakonu na uniwersytecie Jagiellońskim w Kra 
kowie na probostwo w B.opczycacb; ks. Karol Rodzi ó 
sk i, administratur probostwa w Iwkowej, 3. lutego 
na toż samo beneficjum. Zmarli: ks. Fran. Tureczek, 
pleban w Milówce , 22. stycznia , administrację tego 
probostwa objął miejscowy wikary ks. Tom. Ciszek; 
ks. Ant. Góralik, pleban w Kleczy 4. lutego, admini­
strację tego beneficjum powierzono miejscowe mu wi­
karemu ks. Józefowi Żychowiezowi. Konsystorz bi 
skupi przeniósł wikarych : ks. Piotra Basińskiego z 
Czmolasia do Radgoszuzy, ks. Fr. Irzyckiego z Za­
kliczyna do Radłowa, ks. Szczep. (Borowieckiego z 
Dębicy do Z darca, ks. Wal. Mastelskicgo z Czańca 
do Dębicy, ks. Stan. Lachman:, z Czermina do Białej; 
przeznaczył zaś nowo-wyawięconych kapłanów jako 
wikarych: ks. Jana Krupińskiego do Góry-Ro iczyckiej, 
ks. Józefa Bednarza do Czarnego-Bnnajea. Ks. Fr. 
Kamski, wikary w Ziaren, ustąpił z posady, zaś ks. 
Zygm. Miętus, wikary w Markowie, wstąpił do kla­
sztoru 00 Dominikanów w Krakowie. D j  wyższego 
zakładu naukowego u ś. Augustyna w Wiedniu przy­
jęto na rok szkolny 1878/9 ks. Józefa Ribę i ks. 
Adama Kopycińskiego, zaś do seminarjum w Tarno­
wie 105 alumnów.

Dramat Słowach tego „Horsztyńscy* znale­
ziony. jak wiadomo, w papierach pośmiertnych poe 
ty , jest znacznie uszkodzony, kilkanaście bowiem 
kart rękopisu zatraciło się, i to było przyczyną, że 
ten najp:ękniejszy dramat Słowackiego nie mójrł być 
na scenie przedstawiony. Obecnie p. Juljnsz Mi en ,  
tłumacz Słowackiego, uzupełnił „Horsztyńskieli* tak. 
ż-. jak donosi Czas, wkrótce pojawi się ten dramat 
na scenie krak)wskiej.

T< a t i  ( W ł) Wczoraj zanurzyliśmy się znów 
w atmoferę zepsucia obyczajowego obcych nam sto­
sunków i obcego świata. Komedja a raczej dramat 
w 4 aktach Paillerona „Niby małżeństwa,* przeto 
żony pięknym wierszem przez Sabowskiego, jest dra­
matem na wsktóś tendencyjnym Autor śmiało za­
puszcza nkelpel w zgniliznę społeczną, sekcjonnje 
raka organicznego, roztaczając przed audytorium 
hi nicznem całą jego ohydę i wykazując sskodliwość 
jego skutków w najdalszem ich rozgałęzieniu. I  po 
wiodło ma się dokonać cela tego z wielką prawdą 
1 wi-lsim artyzmem. „Niby małżeństwa* nie są tu- 
zinkową komedją o rażąco nagiej tendencji. W każ­
dym razie jest to dzieło niepowszednie, posiadające 
wiole zalet artystycznych, żywość kolorytu, drama 
tyczność akcji, styl podniosły, wiele pięknych myśli, 
w wieln miejscach dosadny i szlachetny rysnnek. 
Wprawdzie są i tn wady, takie zwłaszcza, których 
trndno w wybitnie tendenoyjnem uniknąć dziele — 
niektóre sytaacje aa nadto się przeciągają i powta­
rzają, djalog czasem za nadto przewleka, a zaliczy­
libyśmy tn także i rozwiązanie sztuki, po którem 
odnosimy poczucie rozstroją i niezadowolenia, cho­
ciaż autor chcąc do ostatecznych kresów konsekwen­
cji doprowadzić myśl będącą założeniem sztuki, aby 
wykazać w najdalszych następstwach działanie gan­
greny rozstrajającej więzy społeeseństwa, może i 
stasznie postąpił że kolizję moralną zakończył roz­
wiązaniem zamykającem raz na zawsze dr»gę po- 
wrota upadłym. Niebezpieczną jest rzeczą Dnma- 
sowskie apostołowanie rehabilitacji npadku, jnż z tej 
jednej po prostu przyczyny, że ofiary rehabilitowane 
nie bywają w rzeczywistym świecie owemi wąjątko 
wemi, zapoznanemi umysłowo Inb moralnie posta­
ciami — Lkryte ideały piękna i enót żywiącemi w 
piersi, jakie nam w takich razach przedstawiają 
poeci sceniczni i romansopisarze. Romans ] scena 
niestety! rozmijają się tn z życiem rzeezywistem 
powszedniem, i brać z nich modły ogólnej, zasad 
życia powszedniego niepodobna. W dramacie „Niby 
małżeństwa,* pada ofiarą moralności świata, a ra­
czej źle mówię moralności, bo tylko snrowości jego 
stosunków towarzyskich, istota górująca szlachetno 
ścią ncznć moralnych po nad calem otoczeniem, po 
nad poziomem tego towarzystwa, które jej nie 
może przebaczyć przeszłości. Postać to idealnie 
piękna, posiadająca całą naszą sympatję, i dla 
tego niepodobna pogodzić się z losem, jaki jej 
antor zgotował Prawią estetycy, ze w dramacie 
odnosi zwycięstwo bohater, będący przedstawicielem 
idei — w tragedji ginie bohater, ale zwycięstwo 
odnosi idea — myśl, za któią wałczył, którą wy­
obraża1. W niniejszym dramacie Paillerona pada o- 
fiarą i bohaterka i idea ; pada ofiarą cnota, piękne 
dnszy natchnienia podniosłe moralne dążności, a że 
padają one ofiarą nie wyższych, silniejszych od nich 
potęg moralnych, ale pod naciskiem przejądu towa­
rzyskiego, egoizmu przepojonego zgnilizną, z błotnej 
atmosfery wychoaząeą, której wyobrazicielem jest 
Ernest, drakońską surowością rozcinający w ten spo 
sób węzeł kolizji, w tern jest błąd sztuki, w tem 
pomysł chybiony, albowiem zdawałoby się, że antor 
tym właśnie, zwycięskim w dramacie czynnikom, 
przypisuje slnsznosć i wyższość mora ną. Uwyda­
tniła się przeto tendencja, doprowadzona konsekwen­
tnie do ostatn ego kresa — nie estetyczni i ety­
cznie zwichnięty pomysł psuje ostatecznie wrażenie 
sztuki.

Gra artystów była staranna i dob,ze obmyślana, 
a pomimo że doi lamacja wiersza w komedji kon- 
wersacyjuęj zawsze jest trudnem zadaniem, artyści 
nasi wywiązali się zeń jak najlepiej. Czyż potrze­
bujemy mówić o p. Aszpergerowej, która nie od 
dsisiaj wyrobiła sobie świetne stanowisko na scenie 
lwowskiej, a bogata artystycznen, doświadczeniem, 
posiada sztnkę wielkim talentom właściwą, wywoły­
wania silnych wrażeń tragicznych. P.^Ładnowska 
główną rolę Estery oddała z uczuciem i przejęciem, 
niemniej wdzięcznie wywiązała się z swego zadania 
p. Wisnowska. P. Pod wyszyński stworzył typ wy- 
bituie charakterystyczny i skończenie doskonały, ob­
myślany i konsekwentny we wszystkich szczegółach, 
tak iż rolę tę zaliczamy do najszczęśliwszych ról 
p. Pod wyszyńskiego, jako świetnie znamionującą jego 
talent i doświadczenie sceniczne. Z ról drogiego 
rzędn wspomnieć się godsi o p. Pieniążku, który 
wprawdzie tylko na chwilę nkazał się na „cenie, 
ale przekonał, że potrafi postać swą i ruchy typowo 
urabiać. Przyznajemy zresztą dyrekcji, iż w drugim 
akcie jersoual z młodych adeptek sztuki dobrany,

złoży! tak doskonały e n s e m b l e ,  że się myśl au­
tora wybornie uwydatniła.

* Dziś w poniedziałek na dochód buraj im. 
Sapiehy „Mąż od biedy * komedja w 1 akcie J . B li- 
zińskiego. akt 3ci z opery Gonzoda „Faust “ „Stryj 
przyjechał,* krotoehwila w 1 akele Władysława 
hr. Koziabrod skiego i akt 2gi z opery Verdi’ego 
„Trrbadour. “

* W piątek dnia 14 b. m. przedstawionym 
będzie po raz pierwszy dramat w 4 aktaeh p. n . : 
„Na jedną kartę* oryginalnie przez L i t w o s a  
(pseudonim) napisany, a osnuty na stosnnkach gali­
cyjskich.

K o ło m y ja  6. marca (Teatr polski.) Mieszkań­
cy naszego miasta w upłynionym .karnawale nie mo­
gą się uskarżać na brak zabaw: ócz dwóch balów
na cele dobroczynne, świetnego \> kost,jamowego, 
bardzo uczęszczanych wieczorków w kasynie, przy­
czynił się także teatr polski pod dyrekcją' p. Zeuo- 
wieza do ogólnej zabawy, z artystów i artystek na 
szczególną wzmiankę zasługują pani Zenowic iowa, 
pp. Dulęba, Mickiewicz, Mazowiecki, który to osta­
tni prawie co przedstawienia dawał nam dowody 
swego talentu i mozolnej pracy, jak w roli wojewo­
dy w „Mazepie*, sędziego w „Przezornej mamie*, 
Protazego w „Łobzowianach*. i wielu innych rolach, 
słusznie więc możemy mu wróżyć piękną przyszłość 
na scenie polskiej, zaś p. Pod Wysockiemu mnsimy 
dać szczerą radę, ażeby starał się poprawić wymowę 
tak zepsutą, że dla słuchaczów jest nieznośną. Obe­
cnie towarzystwo udało się do Stanisławowa, gdzib 
ma całem sercem życzymy lepszego powodzenia niż 
n nas.

K o s o w a  Dnia 22. zeszł. mies. z niewiadomych 
dotąd przyczyn, lecz prawdopodobnie w skutek pod­
palenia wybuchł pożar u tutejszego) obywatela nad 
ranem o godz. 3 wewnątrz stodoły. W jednej chwili 
stanęły wszystkie zabudowania gospodarskie, kilka 
stert słomy i zboża w płomieniu; zgorzały wszyst­
kie narzędzia rolnicze wraz z maszyną parową Nie 
asekurowanych rzeczy spłonęło do 4000 gnid. Ra- 
tunkn nie było żadnego, pnyborów do gaszenia żi- 
dny^h , a wieśniacy z daleka przypatrywali się i o- 
grzewali swoje plecy. Dopiero nad ranem przysłano 
z gminy jedną sikawkę, lecz przydatną chyba do 
podlewania kwiatów; burmistrz sam dopiero z rana 
przyszedł z laseczką i na energiczne upominania się 
poszkodowanego ledwie o godz 9 począł przybywać 
ind z próżnemi rękami do gaszenia, bo w żadnym 
prawie domn nie zaajdłie ani haka, ani żadnych na- 
rzędz* potrzebuyuh. Szczęściem , £e wiatr wiał W 
przeciwną stronę, bo inaozej całe miasteczko nasze 
zamieniłoby się w perzynę.

Pozwólcie, abym użaliwszy się na gminę, nzalił 
się jeszcze na pocztę. Czy nrzęda pocztowe są dla 
publiczności, czy publiczność dla nich? O'.o najprzód 
pozabierała nam dyrekcja wózki pocztowe, w których 
wygodnie 50 paczek zmieścić s!ę mogło, prze* eo od 
wszelkiego nszkodzenia rzeczy uchronione były. P ra­
wdopodobnie potrzebowano tych wózków do Bośnii? 
Obecnie więc jeździ wó^ek maleńki, na którym le 
dwie chłopak z trąbką zmieścić się może, i nic dzi­
wnego, że rzeczy nasze przychodzą połamane, powa­
lane i zniszczone. Poczta brzeżański, która Jprzy- 
chodzi o godz. 9, pozostaje u nas do gidz. 5 i no­
cuje potem dla niewiadomych przyczyn w Ohodacz- 
kowie, a przecież najwygodniej byłoby, aby po przy­
byciu poczty brzeżańskiej zaraz dalej do Tarnopol , 
odejść mogła. Nocowanie poczty w Cbudaczkowie 
jest chyba tylko dla wygody pocztmistrza, listy na­
dane tutaj do Tarnopola dostają się tamże dopiero 
przy najlepszej drodze w 24 godzinach.

P o zn aA  8. marea. Niemcy znów mdali kilku 
miejscowościom nazwiska niemieckie, mimo interpela­
cji Koła pohkfigo i mimo złożonego wówczas oświad­
czenia przez organa rządowe. I  tak w powiecie Byd­
goskim przezwano: Popielewo „Funfeichen*, wieś 
Chwaliboga „Lobau*, W. Kapuścisko „Schónhagen*, 
Loskoń „Niederhein*, Mały-Miedsyn „Golddorf*, 
Stryszek „"Wilden"; w powiece Iuowrocławskim: m. 
Gniewkowo „Argenau*, wieś Krusza-Duchowua „Lin- 
denthal*, Rojewo-Kaczkowa wieś „G ila-Kirch*. ko- 
loaję Wielki-Sławsk „L ilien d o rfw ieś  Maiy-Sławsk 
„Kaiserthal*, kolouję Mały-Sławsk „Kaisersbbhe*, 
wieś Stodoły „Hoehkirch*, kolonję Stodoły „Konigs- 
brunn*; w powiecie Mogilnickim: wieś szlachecką 
Ławki „Bankwitz*; w powiecie wyrzyskim: wieś szla­
checką Jeziorki pod Wysoką „Sihonsee*; w powiecie 
Wągrowieskim wieś szlachecką Łingliszewo „Idas- 
heim.*

W ią z a n k a  m o sk ie w u k a . Sowr^mUmyja 
Izwi>8tja donoszą z gubernialnego miasta Orła: Przed 
kilku dniami do łaźni przyjechał jakiś kawaler z 
damą i kazał dać separatkę. W godzinę potem wy­
siedl, mówiąc łaziebnikom, że „żona jego została 
w numerze oczekując przybycia dzieci swych z niańką* 
i prosił, ażeby jej nie przeszkadzano. Po upływie 
dwóch godzin, nie widząc zapowiedzianych dzieci, 
łaziebniey dali znać do policji; ta wyłamawszy drzwi 
ujrzała na ławie nagi truu młodej kobiety bez głowy. 
Głowę znaleziono w ukopkn podstawionym pod ud- 
Kręcony kran z gorącą wodq Była Dokr&janą w tak 
straszny sposób, że na żaden sposób nie można było 
poznać rysów twarzy. Łaziebnicj powiadali tylko, 
że była młoda i ładna. Kawaler znikł bez śladu.

Wkrótce odbędzie się w Petersburga proces o 
fałszowanie obligacji tak zwinej „wschodniej* poży­
czki wewnętrznej, zawartej przed dwoma laty na 
wojnę tnreeką. Sfałszowano ba dość znaezną sumę. 
Głównymi obwinionymi gą dwaj bracia, urzędnicy 
b.-nkowi, panowie Wisleniewy: ci podrabiali za wie 
dzą kilka dygnitarzy bankowych, mających również 
zasiąść na ł?wie przed kratkami.

W Petersburgu dnia 2. bm. jak donosi Nowoj* 
Wr*mia, po godz. l i te j  w n cy przeszłej niedzieli 

profesor petersburskiego uuiweisytetn. Jesr-> Eksce­
lencja rzeczywisty radzea stanu Wasiljew, wraz z 
całą rodziną w mieszkania swem na czwartem iętrze 
przy uliey Gagarińłkiej 1. 36, kończył jeść k lację 
Wstało od stola najstarsze jego ulubione d-iecko, 
19-letaia Olga. i rzekłszy iż spać idzie, w  s \J z 
pokoju. Wtem krzyk przeraźliwy Zrywają się ro­
dzice od stołu i widzą w sypialni dziecinnej, jak 
przy otwartem oknie stoi w koszulce draga ich Jzie 
sięeioletuia córka, 1 drży cala na ciele, ze łzami w 
przelęknionych oczach. —  Mamo, mamo, O lga!... — 
Gdzie, c o ? ! .. — Tam, za oknem... — Wybieżono 
na ulicę, powiada Oołos, i podjęto Olgę. Wniesiono 
całą połamaną i skrwawioną, położono do łóżaa, 
przywrócono na chwilę do przytomności, ale nie chciała 
wyznać dlaczego skoczyła z okna. Prosiła tylko pić; 
podano wodę, napiła się i natychmiast nmarła, uno­
sząc do grobu tajemnicę samobójstwa.

Ratyfikacja carska ostatecznego traktatn pomię 
dzy Tnreją a M< skwą, zawartego w Konstat. y iopolu 
8. lutego br. brzmi: „Mając to na uwadze, zastań v 
wiwszy się dokładnie nad tym traktatbm, uznaMśmy 
go za dobry, potwierdziliśmy i ratyfikowali jakoteż 
niniejszem przyjmnjemy go jako dobry, potwierdza­
my i ratyfikujemy w całej jego tmści, obiecując im-

peratorsklem naszem słowem za naa , sukcesorów 
następców waszych, że wszystko co ten traktat w i 
raje, będzie nienaruszenie spełnionem i zachowanem. 
Na dowód czego, my tę naszą imperatirską ratyfi­
kację własnoręcznie podpisawszy, rozkazaliśmy za­
twierdzić państwową naszą pieczęcią. Dan w S. Pe­
tersburga 3. (15) lutego w sobotę, w roku od naro­
dzenia OnryitnsŁ rysią *uego ośmsetnego siedmdzie- 
siątego dziewiątego, a dwudziestego czwartego pano­
wania naszego. A l e k s a n d e r " —  poczem nieco ni­
żej z le wet strony pieczęć państwowa, a z prawej 
jeszcze niżej : „kanclerz państwowy, książę Gorcza- 
kow.’ Będzie nienaruszenie spełnioaem i zacnowa- 
nem!... Jak  dlagu? —■ Szalone gry hazardowne za­
wsze były w Rosji, ale szaleństwo nigdy nie docho­
dziło do t potw ornego j t  >pnia jak oDecniei. We 
wszystkich klubach, tj. kasynach po tiezemu, p > m - 
łych nocach, nie m ogąc .7 zabronionego sztosa, zgry­
wano się w niby to n iew inuą „stnkołkę", a nareszcie 
w bacarat, przyezem damy piękne i niepiękne, pan­
ny, wdowy i mjżatKi, nie maty rej zawsze wodziły. 
Wdał «ię w to rząd i zabronił szulerskiego bakara, 
i ta.łca wnet melancholia, napadła na~wsrystkich Mo- 
"kali, że dyrekcje klubów petersburskich podały proś­
bę do policji, aby zamrnżyła oczy pwjnajmniej na 
kilka dni na grę w makao, motywując tem , że n a ­
gły przechód ud gier szulerskich do gier niewinuyeh, 
może zaszkodzić zdnwiu klubLtów, szczególnie w 
tik niebezpieczaie_epideiniczaym czasie , jak obecny 
dżamowy.

Następną wiadomość także wyjmujemy z Now. 
Wrem. W ponieDiałek 3. bm. w'mieszkaniu i w 

oczach ojca swojego, sekietarza eai e rek i-o , Miko­
łaj* Andrejewa w Petersbnrgn zastrzeli’,.*!? z re­
wolweru 18-Jetni syn jego Paweł. Było to z ram , 
włamie pił herbatę z ojcem; skończywszy w -a ł, po- 
w iedtiił: „Bywaj zdrów ojcze!* wyszedł do pokoju 
bawialncgi, wziął nabity zwykle (bj w Petersbnrgn 
bez bioni niebezpiecznie chodzić w nocy) rewolwer 
ojcowski i palnął w sarną skroń. Zerwał się ojciec 
na strzał, syn jnż uie żył. Powód samobó stwa był 
taki: Miody Andrejow był szczęśliwym koenankiem
oewńej pani, mężatki i dzietnej, ale bardzo ładnej. 
Mąż b rn tal, zazdrośny , wzbronił przystępn mło­
dzieńcowi. Młodzieniec nie mógł wytrzymać tak sro­
giego ciosa, i po kilka dniach namyśla, koniec jak 
wyżej. W sznfl idzie młodego Wertera nihilisty zna­
leziono wszystkie listy... młodej mężatki.

Csrkownyjs lcw estja, wyduwano przez synod 
w Petersburga, są w desperacji. Konstatują fakt, 
że coraz mniej lodzi uczęszcza do oerk wi tak po 
miaitach jak i ) 0 wiiacb, i to do takiego stopnia, 
że nieraz z wyjątkiem popa i diaczka mszę odpra­
wiających i wróbli pod dachem ś wiegocąeych, ani 
jednej żywej dnszy w cerkwi. Wspomniane pumo 
dowodzi, ze w podobnych wypadkach, według zasad 
kanonicznych, msza całkiem nie powinna ię odpra­
wiać, albowiem na raecz popa: „Bóg z wami* .(do­
mina? v>biscnm), któż odpowie: , i  z twoim dachem* 
(et cum spirito tao)? Chyba wróble?

Zibltym pod .-ficerem żandarmskim w wiadomej 
walce d 23. p. m. pomiędzy rewolucjonistami a' za ­
stępami carskim i w Kijowie, na rogu nlic Ż y liń ­
skiej i Pańkowskiej, w domn niejakiej pani Kossa- 
rowskoj, okazał się jeden z walecznych żołnierzy z 
ostatniej wojny tureckiej, nazwiskiem Kazankin. 
mężczyzna atletycznej budowy, lat 40 Kiewla-iin 
przytem powiada: „Jak okazała sekcja, dokonana
przez lekarza miejskiego, paua Easławskiegu, ol­
brzym ten zginął od malntkiej knli — w sam nos 
trafionej.* Jakby kto giłeczką z chleba w sam nos 
trafił.

Na budowę nowego domn dla szpitali­
ka dziecięcego u »w, Zofji złożyli: (D. e.)

Na ręce pani Miciiniewiez: R. F. 1 płr:, Ka­
tarzyna Manngiewicz 50 et., Amaija, Huzarowa 1 złr., 
Kellermann 50 et., W. P 20i e t , Szczcroowski 1 zlr., 
Miklaszewski 1 złr.. Mlchniewicz 10 złr., Barszczew­
ska 1 złr., Glińska 80 et., Frankowska 2 złr., 
Rawska 20 et., Gizegorczyk 1 złr.. Jakubowski
1 złr , Karol Mokrzycki 50 et., Michał Witkowski 
40 et., Markut Jolles 50 e t ,  R. N. 50 ct., N, N.
2 złr., Ż . ska 50 ct., Dr. Hryszkiewicz 2 złr., A . 
Rimnald ] złr., Jasiński 50 ct., Świrski 50 ct , 
Nikodem Socbanik 1 złr., gt. kat. parafia w N *- 
warjl 2 złr,

Na tęce posła dra. Józefa Werniokłego. Miko­
łaj Wolański 20 złr., Władysław Wolań«ki 10 tłr., 
Korytowski 5 złr., Szczęsny hr. Kozlebrodzki 6 złr., 
Erazm WiJanski 5 złr., Oezary H iller 5 złr., 
Edward hr. Stadnicki 6 «łr., Tyszi 3 w „ki 3 zti., 
Męciński 2 złr.

Na ręce dra. Władysława Bałko: Helenka 3 z ł r , 
dr. Stanisław Bulikowski 5 rnbii, Helemca, córeozta 
tegoż, 2 rnbii, Rozalja Zamojska 3 słr.

Rolnictwo przemysł i handel.
Tow arzystw o zalicslpowe w e Lwowie, Sto­
w arzyszenie zarejestrowane i  nieograni­

czoną poręfcą.
W niediielę. dnia 9. m. odbyło się walne 

zgromadzenie Towarzystwa zaliczkowego pod prze­
wodnictwem prezesa rady nadzorczej p. A l f r e ­
d a  M ł o c k i e g o ,  i w obecności notarjusza p. 
J u l i a n a  S z e m c l o w s k i e g o .  Przewodni­
czący powołał do czynności sekretarskich pp. J. 
B y k o w s k i e g o  i dr. T. S k a ł k o w s .' ; e- 
g o — poczem dyrektor p. W a c ł a w D ą o r o -  
w s k i odczytał sprawozdanie i z czynności i 
stanu Towarzystwa w ósmym roku istnienia. Li­
czba członkuw zwiększyła się o 74 tak, ż t z koń­
cem roku rachunkowego liczyło Tow. 1824 człon­
ków — między nimi około 35 prc. rękodzielni­
ków i przeinysłuwcow, 6. prc. handlarzy i kupców. 
4 prc. roiniKow, 39 prc. umysłowo pracujących, 
12 prc. kapitalistów i bez określonego zajęcia, in - 
stytucyj i stowarzyszeń należy ao towarzystwa 9. 
Deklarowana kwota uaziałow wynosi 20i.452 złr. 
Kwota wpłaconych udziałów wynosi 110.631 złr., 
lundusz rezerwowy 11.178 złr. — i wzrosia pier­
wsza w ciągu roku o 11.581 złr Fundusz rezerwo­
wy przekroczył już wymaganą statutem kwotę 10 
prc. udziałów. Wkładki na rachunek bieżący wy­
noszą 205.264 złr. i wzrosły w ubiegłjm  roku o 
23.043 złr. — Uo do kredytu bankowego korzy­
stało Towarzystwo przeważnie z kredytu galicyj­
skiej kasy oszczędności we Lwowie, której winno 
jest w obligach własnych 20.000 złr., w reeskon- 
cie weksli 30.200 złr., w rachunku bież ącyrn 20.459 
zj r _  razem 70.660 złr. 8tosunek kapitału wła­
snego do obcego jost jak 1 :2  21. j,zyczek udzie­
lono w roku ubiegłym 2395 w kwocie 856.091 
zj r- _  z czego spłacono 546.652 złr. — pozostaje 
Sa pożyczkach (.z wliczeniem dawnych) 383.523 
złr. — Stan spraw procesowych jest bardzo po- 
myśln' m , zmniejszył się bowiem w ubiegłym ro­
ku o 17 pozycyj i kwotę 4379 złr. i je s t obecnie 
tylko 125 spraw z kwotą 28.644 złr. W ogóle od
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istnienia Towarzystwa tylko 2'92 tire. pożyczek 
weszło na drogę sadową — było ;,aś w ciągu o- 
śmiu lat udzielonych pożyczek ogółem 3,182.334 
złr. — sumka we.ile pokaźna. Dodajmyż jeszcze, 
że lwowskie Towarzystwo jak dawniej, tak i w u- 
biegłym roku zasilało swoim kredytem bratnie in­
stytucje, i ma z końcem roku uf27 stowarzyszeń 
71.269 złr.

imieniem komisji rewizyjnej d . B e r n a r d  
G o l d m a n  uznaje rachunki jako zgodne z pra­
wdą i bilans jako zupełnie wierny — i wnosi: U- 
dzielić dyrekcji absoiutorjum z czynności i rachun­
ków za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1878.
Przyjęto.

Na wniosek rady zawiadowczej — sprawo­
zdawca di. W i k t o r  Z b y s z e w s k i  — u- 
chwalono następujący rozdział czystego zysku w 
kwocie 12.919 złi. 63 ct.:
Na rezerwę podatkową 1000z łr .— ct.
9 prc. dywidbntj ud uprawnio­

nych udziałów (97.41 G) 8467 „ 4 4  „
Tantjema dyrekcji i urzędnikom 2091 „ 56 „
Na straty (conto dubioso) 1060 „ 65 „
Do przeniesienia na rachunek ro­

ku 1879 300_
razem 12.919 złr. 63 ct.

Wice-prezes rady zawiadowczej p. F  r a n- 
c i s z e k  Z i m a  wnosi jej imieniem o zatwier­
dzenie wyboru . A n t o n i e g o  Ż a b i e  k i e  g o  
na członka dyrekcji i kasjera na dalsze trzechle- 
cie. Zatwierdzono.

Na wniosek Rady — sprawozdawca p. T a- 
d e u s z  R o m a n o w i c z  — uch walono po kró­
tkiej l skusji następujący dodatek do §. 51. statu­
tu: „Wszelako nie może zapowiedzieć wystąpienia 
z Towarzystwa członek, który zaciągniętej poży­
czki jeszcze nie spłacił1*.

Wreszcie przystąpiono do wyborów. Do komi­
sji rewizyjnej (głosujących 66) wybrani ponownie 
pp. dr Bernard Goldman, Karol Klipunowski i 
Eugeniusz Wędrychowski. Do rady nadzorczej 
(wybór częściowy — w roku bowiem występuje

członków) — głosujących 71 — wybrani po­
nownie pp. dr. Adam (Jzyżew icz, Michał Pechter, 
Kajetan Jaśkiewicz, dr. Ludwik Lubiński i dr. Zby­
szewski Wiktor, nowi zaś pp. Jakób Piepes i dr. 
Schattauer.

Na czem posiedzenie zamknięto o godzinie 
4 7, po południa.

O g ł o g a e i l t e .  Niciejszem podajemy do w iadom o­
ści P. T. członków Towarzystwa zaliczkowego we Lw o­
wie, 2e d j widendę za rok  1878 p o  d z i e w i ę ć  o d  s t a  
w myśl uch w iły w alnego zgrom adzenia z dnia 9. marca 
1879 wypłacać będziemy poorawszy od 1 kw ietnia do 
30 kw ietnia b. r. u (ącznie tym członkom , którzy w my 1 
§ 78 statu tu  do podjęcia dyw idendy i ,  npraw nieui. T jm  
zaś członkom, któ zy nie p(“nadaję pemych udziałów, dy 
widenda do tychże udziałów zastan i) dopi san ,. Po dnin 
30 kwietnia b. r. dopiszemy dyw idendę do udział iw 5u0 
z łr nie przen ;s: ęcych, powyżej zaś tej Irwoty, prz»nn - 
bierny takow ą na rsuhunek bieżący członka.

We Lwowie dnia 10. m arca 1879.
Dyrekcja Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie, 

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.
Wacław U ą b r o w s a i ,  Antom  Ż a b i c k i , dr. A l­

fred Z g ó r t k i .
L -rO w  17. mar^a. (Sprawozdanie lwowskiej izby 

knpieckiej Ceny za 100 kilogram ów paritaa Lwów). 
Pszenica czerwona zir. 8' — do złr. 825  pszenica biała 
złr. 7 75 do 8 '—, pszenica iu łta  złr. 7*5) do 7-75
ż-do złr. 4-75 do złr i  86, iyco jesienne z < r . ------
do złr. — •—, jęczmień brow arny złr. 5 25 do złr. 6 50 
jęczmień pastewny złr. 4-25 do z łr 4'50, owies złr. 
4 25 da złr. 4 50, grocn do goto wam* złr. 0 — do 
złr. 6 50 groch pastewny złr. 4 60 do złr. 4 75, wyka 
złr. 3 75 do 4-—, bób złr. 7*£0 do 8 —, kuknrudza 
sta ra  złr. 5*— do 5*25, ku k u ru Jra  nowa złr. 4 76 do 5 —, 
rzepak zimowy złr. 11*— do 12-—, rzepak letni złr. 10 — 
do 10-75, inianka złr. 8 — dc 8*50, nasienie lniane złr.
10 60 do 11*—, nasienie konopne złr. —- - - d o  —*■—, kc 
niczyna złr. 32-— do 44-—, kminek złr. 30 - do 36 — 
anyż z ł r .  do —■—, anyż płaski złr. 30 — do 36 —

Spirytus za 10.000 litrów  procent: Gotowy złr. 25 75, 
w termiaw b w miesiącu złr. — ’—

W aluty , m arką 57-30, rubel złr. 1 1 3 7 ,. rapoleondor 
złr. 9 29.

T ł s r u o p o l  8. marca. (.Sprawozdanie targowe). Psze 
nica przednia czerwona za 100 kilogram ów od złr. 7-40 
do 8, pszenica złota od 7 do 7 60, pszenica średnia od 
6 75 do 7, żyło przednie od 4 40 do 4 5  c jęczm ień prze­
dni od 4"50 do 5*20, jęczm ień średni od 3*50 do 3 70. 
owias od 3 60 do 30"70, groch od 5 do 5 50, hreczka od 
3 90 do 4, rzepak od 10 ,do 11, siemię konopne 8, ko­
niczyna czerwona od ?6 do 42

Trwalsze usposobienie i żywszy popyt o dobrą psze­
nicę wywołały łatwiejsi y zbyt przedn. ih ga tunków ) oeny 
pomimo tago nie podniosły się.

Inne zboża zaniedbane mianowicie groch i jęczm ień.

O g ł o s z e n i a  n r z ę l o w e  „U**- *Lw. t  d. 8. bm. 
L i c y i a c j  6. Realność pod 1. 279 w Ciepucai h ipo- 
wi*t Sien.awa). Cena w. 700 r łr. —• ResDjOść p„d  1 151 
w Tarnowie. (Jena wy w. 3725 /łr .  — Realność pod 1 
5931/. we Lwowie. Cena u 27.200 zlr. -  Realność p d j 

1. 18 w Kamieniu (Dowiat Nisk--). Cena wj w. 500 zlr — 
Realność pod 1. 77 w Okocrmiu (powiat Brzesko). Cea» 
w. 700 złr. — Realność pod 1 125 w Jm ieniu  (powiat
Brzesko) Cena w. 1870 złr. — Rftatnośo pod 1. f i l ,  470. 
i część 471 w Brodach. Cena wy w. 2021 złr. — Reslność 
00d l 8 w Ub eizyoie (pow iit P.TeworsU. Cena w 800 
Realność pod 1 32 w Rn Izie (powiat Sieniawa) Cena | 
wyw. 500 złr. — Realność pod 1. 30 w W ierzbai ow. J 
(powiat Dobczyce). Ce ia w?w. 800 złr. — Realność pod 
1. 5 w Sałukowie (powiat Dolina;. Oenu wyw. 60(J „łr. 
Reslność pod 1. 34 w Zwierzyńcu No <a nieś (powiat 
Kraków). Cena wywołania 508 złr. — Realność poć 1. 
3 ;0  w Kołomyi. Cena wyw 1120 złr. — Realność pod 1. 
Ld w Kazimierzówee (powiat ZłoczówA Cena v 70 i zlr. 
Realność pod 1. 99 w Biesiadaacb (powiał Brzesko;. Ce­
na w. 400 złr.

Przegląd polityczny.
L w ó w  10. marca.

Podczas gdy tak żywo toćzy się kwestja o 
prawa Austrji do ubezpieczania się na terytorjum 
Nowego Bazaru, a więc do trzymania tamże garni­
zonów w tych miejscowościach, gdzie ona w przy­
szłości może za stosowne uznać, donoszą że Turcja 
na temże samem terytorjum również się ubezpie­
cza. Ta wiadomość nie mogła ujść uwagi; ale 
półurzęduwe wiedeńskie organa mitygują w tym 
względzie doznane wrażenia, mówiąc ze w „p o d ­
j ę t y  cli p r z e z  T u r c j ę  śi  o d k a c h  w o j s k o ­
w y c h  w N o w y m  B a z a r z e  n i e  ma  n i c  p r o ­
w o k a c y j n e g o  p r z e c i w  A u s t r j i 1*. Podjęto 
zaś je 'głównie w tym celu ,,ażeby okazać, że na 
teraz tylko Turcja może usunąć zawikłama serb- 
sko-albańskie'*.

W tejże sprawie Nowego Bazaiu, brukselski 
Lu Nura  doniósł, że francuski ambasador oiiarował 
swe usługi u Porty na korzyść Austrji, starając się 
przekonać Karatheodorego paszę o słuszności żą- 
cuń gabinetu wiedeńskiego. Wiadomość ta od razu 
spotykała pewne niedowierzania : obecnie zaś Fo it. 
Corr. stanowczo jej zaprzecza, a półurzędowy jej 
kolega t'r  mdo/ i  ait znajduje to zaprzeczenie zu­
pełnie ugi untow anem. — Ziresztą, dodaje tenże 
organ, rokowania z Turcją idą zwykłym trybem, 
a wszystkienadzwyczajne w ostatnich dniach wia­
domości do nich się odnoszące są bez podstawy.

Gdy przed niejakim czasem poruszono mj śl 
zajęcia Rumelji przez garnizon zbiorowy albo przy­
najmniej dwóch mocarstw, to dzisiaj Gaz. Kulumku 
zamieszcza wiadomość, iż się zanosi na o k u p a ­
c j ę  R u m e l j i  w y ł ą c z n i e  p r z e z  A u- 
s t r j ę , a to mianowicie w myśl specjalnego 
mandatu od Europy. Motywa podają też same co 
niegdyś dla zbiorowej okupacji, mianowicie potrze­
bę zabezpieczenia się na wypadek zaburzeń po 
wyjściu Moskali. „Zibioruwy garnizon — powiada 
Gaz. Kuluhika — przedstawia liczne trudności, dla 
tego też myślą o udzieleniu Austrji mandatu, aże­
by sama zajęła Bumeiję, dawszy poprzednio rękoj­
mię , że togo dla swych własnych interesów nie 
wyzyska.“ Wiadomość tę kończy Ga*. Kul. złośli­
wą uwugą, że „bardzo być może, iż w spodzie­
waniu takiego mandatu wiedeńscy półurzędowcy 
tak głośno mówią o grożących niebezpieczeństwach 
zaburzeń w ftamelii." Nowa Pr tse. która już nie 
raz pomawiała prasę półurzędową o przesadę Cu 
do nieporządków na Bałkanach, zwraca z tej oka­
zji uwagę na nowe ich doniesienia, według któ­
rych „lojalne** teraźniejsze postępowanie Dunduko- 
w a nie jest w stanie położyć tamy rosnącym nie­
porządkom.

Wychodzący w Londynie półurzędowy, Eas' m  
Bddj/U. donosi, że wiadomość o obecności erni- 
s a r j u s z y  a u s t r j a c k i c h  w M a c e d o n i i  
jest wymysłem moskiewsko-bułgarskich dzienników, 
który rząd rosyjski .chętnie powtarza dla podko­
pania wpływu Austrji na ludność bałkańskiego pół­
wyspu, i dla zwalenia na innych winy za agitację 
przez rząd ten szerzoną. Dotychczas nie znale­
ziono ani jednego emisarjusza austrje.ckiego, pomi­
mo najściślejszych poszukiwań ze strony jbnerałów 
moskiewskich, a cała wiadomość powyższa nie ma 
najmniejszej podstawy.

C o f a n i e  w o j b k  m o s k i e w s k i c h  z B u ł  
g a r j i  miało się rozpocząć już onegdaj. W tym 
przedmiocie donoszą do No wuj t'r^»sy z Bu­
karesztu, że pierwszy oddział moskiewskiej kawa- 
lerji miał się ambarkować w Ruszczuku na statki 
przybyłe Dunajem z Odessy, iJczbę sił ambarko- 
Wanych podają na 10.600 ka.walerji i cztery bry­
gady artyierji konnej. Za przybyciem do Braiły 
mają cne wys.ąść na ląd. i przez Bess..rabię po­
wracać do Rosji. lYócz tego jenerał Bkobelew 
miał oznajmić władzom tureckim, że ewakuacja

Adrjanupola 1 Tracji zostanie uskutecznioną w 
przoci t̂ gu dni dni 1.4, a jego kwatera będzie przenie­
sioną do Sliwna.

Korespondent F rw dw bla tt ■< pisząc z Tirnowy 
25go p. m ., w ielce wątpi, ażeby, przypuściwszy 
nawet, że rząd rosyjski pragnit jak najlojalniej 
zastosować się do traktatu berlińskiego, można 
było w karbach tegoż traktatu utrzymać zgroma­
dzenie bułgarskie. Faktem jest, że na 231 depu­
towanych jaż 102 oświadczyło stanowczo, iż s t o ­
j ą  na  g r u n c i e  t r a k t a t u  s a n s  t e f a ń  s k ie g o. 
a nie zas — jak się u nich zowie — „jakiegoś 
tam berlińskiego, na krzywdę bułgarską obracho- 
wanego.** Na pozostałych zas 129, pomimo iż są 
wiernymi sługami cara Aleksandra, również także 
nu można z pewnością liczyć. Na prjrwatnem po­
siedzeniu naprzykład 24. lutego u ueputowanego 
p. Marka Bałabanowa, wszyscy biskupi bułgarscy, 
zasiadający w zg\ omadzeniu, znani ze swej po­
wolności Ha . ,:ądu rosyjskiego i należący do o- 
wych 129, oświadczy li również, że chociaż nie 
chcą przekraczać brzmienia traktatu berlińskiego, 
to jednak wyznać muszą, iż traktat ten co do Bułga- 
rji stworzył rzecz kruchą, nie przedstawiającą ża­
dnej przyszłości.

W berlińskim Reichstagu stało się jak prze­
widywano : projekt u s t a w y  k a g a ń c o w e j
przy drugiem czytaniu wielką większością odrzu­
cono, d natomiast przyjęto wniosek Stauflenbeiga, 
dotyczący potrzeby pewnych zmiai w regulaminie 
Reichstagu. Jak gdyby dla lepszego wykazania 
nędzoty projektu kagańcowego, rozprawy, któie 
spowodowały odrzucenie tegoż, mimo wielce dra­
żliwego przedmiotu, toczyły się bardzo spokojnie 
i poważnie. Sądzą, że zmiana regulaminu, którą 
zaproponowano niejako dla moralnej kompen­
sacji kanclerstwa, dotyczeć będzie głów nie atry- 
bucyj prezesa Izby, które zapewne zostaną roz­
szerzone.

Jak to już sobotnie depesze doniosły, komisja 
Izby deputatów francuskiej zawotowała znaczną 
w iększością wniosek postawienia w stan oskarżenia 
b. ministerjum 16go maja Broglie-Fourtou, i to po­
mimo, że gabinet obecny się temu sprzeciwia, tak 
dalece, że grozi ustąpieniem, gdyby taka decyzja 
miała wejść w wykonanie. Kryzys tego rodzaju 
w obecnych okolicznościach byłaby bezwątpienia 
bardzo ciężką rzeczą. Na szczęście, o ile widać, 
większość komisji nie odpowiada bynajmniej więk­
szości Izby samej, ale przeciwnie. Ztąd wnoszą, że 
pomimu uwego wotum komisji, Izba ów wniosek 
odrzuci. Journal d t, Dibatt ani wątpi, że tak bę 
dzić. — Zapowiadana interpelacja w senacie na 
piątek przeciw p. Say, nie miała wcale miejsca 
Widoczme namyślono się inaczej. — Nakoniec, 
widocznie żeby ulżyć rozmaitym swym uczuciom, 
dwudziestu członków izby deputowanych wniosło 
żądanie, ażeby złożyć komisję, którauy się zajęła 
dochodzeniem i obliczeniem szkód doznanych 
wprost lub pośrednio przez osoby dotknięte w cza­
sie zamachu stanu 2. grudnia 1851, dla których 
wnioskodawcy żądają odszkodowania. Oóż mówić
0 tym wniosku?!

Peti r Lloyd odbiera z Peterbnrga następują­
cą wiadomość.

„Dan 8. bm., tj. w dwudziestą piątą rocznicę 
wstąpienia na tron Aleksandra II, tenże po so- 
lenncm nabożeństwie w cerkwi Isakowskiej, przyj­
mował na walnej audjencji w pałacu Zimowym 
powinszowania wielkich dignitarzy państwa mają­
cych na czele książąt krwi panującej. Winszo­
wali naprzód ci ostatni, następnie ministrowie, sy­
nod itd. W imieniu książąt krwi, jako ich głó­
wny reprezentant, przemawiał następca tronu, pier­
worodny syn carski. Między innemi rzekł tonem 
bardzo uroczystym :

„Pragniemy najserdeczniej i spodziewamy się 
jak najpewniej, że władca nasz, który już tyle 
powziął był ważnych postanowień ku szczęściu 
Rosji, poweźmie niebawem nowe wielkie i mądre 
postano wienie.**

Na to odpowiedział cesarz głosem dobitnym
1 podniesionym:

„Dziękuję serdecznie za wyrażone życzenia. 
Dążeniem mojem jest, ażeby następca mój tron 
objąwszy, znalazł państwo na wysokości jego po­
słannictwa tak wewnętrznego, jak i na zewnątrz. 
W ielkie zadania czekają na n as ; niektóre z nich 
muszą być niezwłocznie załatwione, jak naprzy­
kład zmniejszenie wydatków państwowych, uregu­
lowanie waluty, poprawienie luk w administracji i 
wojsku doświadczeniem wskazanych, a nareszcie 
usunięcie zupełne grożącego nam niebezpieczeń­
stwa z powodu złego stanu warunków sanitar­
nych. Inne zadania wtedy tylko mogą przyjść na 
porządek dzienny, gdy ucichną namiętności. Jeźli

mi nie sądzono dożyć do tej chwili, to zadanie 
to wysokie spadnie na mego następcę, który po­
trafi je dzięki młodym siłom do szczęśliwego do 
prowadzić końca.“

W milczeniu usunęli się na bok wiblcy ksią­
żęta. by dać miejsce ministrom w tyle stojącym, 
na czele z Gorezakowem, potem inni winszowali, 
i na tern się audjencja skończyła.

Telegramy „Dz. Polskiego”.
W i e d e ń  10. marca (pry w.) F 1 o i  a  

a n g i e l s k a  ma po ustąpieniu wojsk ro­
syjskich z Adrjanopola udać się do zatoki 
Gemlik obok Brussy.

Słychać, że Francja i Anglja zgadzają 
się na k o n f e r e n c j ę .

P e t e r s b u r g  9. marca. Protokół le­
karzy zagranicznych, bawiących w Wetlan- 
ce, z dnia 6. marca oświadcza: E p i d e ­
mi a w gubernji astrachańskiej z g a s ł a ;  
od dnia 9. lutego nie było ż a d n e g o  wy­
padku choroby lub śmierci. Z n i e s i o n o  
kwarantannę w Sarepcie, Achtabie i 
Eltonie.

W ie d e A  8. marca. Komisja budże­
towa d e l e g a c j i  a u s t r i a c k i e j  przyjęła 
po dłuższej rozprawie sprawozdanie Sturma
0 przedłozeniach okupacyjnych na r. 1878
1 1879. Komisja postanowiła wydrukować 
protokół posiedzenia z dnia 6. marca.

W ie d e A  8 marca. Polit. Lorresp. 
donosi: Między Rumunją a Węgrami zo­
stała zawarta konwencja kolejowa na usno- 
wnie równej taryfy dla limj Bukareszt- 
Predeal Bukareszt-Yerciorowa.

Telegram lekarzy a u s t r j a c k i c h  
z Wetlanki oznajmia, że na prawym brzegu 
Wołgi od dni 40 n ie  b y ł o  w y p a d k u  
d ż u m y .  Rząd rosyjski powziął energiczne 
środki ostrożności. Dr. B i e s i a d e c k i  
przedsięwziął dnia 5. marca sekcję zwłok 
dziecka, zmarłego w 18 miesiącu życia. —  
Sekcja wykazała, że powodem śmierci było 
zapalenie płuc połączone z biegunką. —  
Pierwszy wypadek dżumy, który się wyda­
rzył d. 17. października, dotknął kobietę, 
przybyłą z Astrachanu d. 1*3. października. 
Z jej rodziny zachorowało również na gru­
czoły 25 osób w siedmiu osadach. Umarło 
osób 20. Lekarze uznali chorobę zs. dżumę 
azjatycką.

P e s z t  8. marca. Komisja wojskowa 
d e l e g a c j i  w ę g i e r s k i e j  przyjęła bez 
zmiany wnioski okupacyjne na rok 1878 
jako kredyt dodatkowy pod warunkiem, że 
w bieżącym roku nie będzie inwestycji. —  
Z preliminarza na rok 1879 wykreślono 
5,440.000 złr.

S e r a j e m  o  8. marca. Dzień urodzin 
Mahometa obchodzono dotychczasowym 
sposobem uroczyście. Fmp. Jowanowiczowi 
przedstawiła się deputacja, złożona z 18 
mahometańskich kapłanów i obywateli, wy­
raziła wdzięczność za równouprawnienie 
wyznaniowe i zapewniła go o swem przy­
wiązaniu do tronu cesarskiego.

P e t e r s b u r g  8. marca. Prawiteł, 
Wiestnik ogłasza telegram profesora Eich- 
walda, że stan zdrowia w całej okolicy na 
północ Starickoje jest pomyślny. W Ka­
miennym Jarze umarły dwie osoby, ale nie 
na dżumę, w skutek czego ma być znie­
siony kordon od Kanji. Według doniesień 
telegraficznych umarło 7 osób na dżumę 
lewantyńską, ale nie na indyjską. W Ni- 
kolsku wydarzyło się kilka wypadków dżu­
my lewantyńskiej, nie mających żadnego 
związku z epidemją grasującą w Wetlance. 
Skutkiem przedsięwziętych środków ostro­

żności nie ma najmniejczej obawy, aby 
dżuma duszła do Nikolska i Starickoje.

Loris-Melikow donosi, że w zadżumio- 
nych powiatach astrachańskich, mających 
118.000 ludności, umarło wszystkiego 500 
osob od czasu pojawienia się choroby w 
październiku 1878 do 7„ lutego 1879, w 
którym to dniu wydarzy! się osterni wy­
padek śmierci. Obecnie można powiedzieć, 
że dżuma jest stłumioną.

■ t^ r l ln  8. marca. Cesarz pośliznął 
się wczoraj na gładkiej posadce, potłukł 
nieco prawe biodro. Przespawszy noc spo­
kojnie, przyjmował jak zwykle raporta mi­
nistrów.

l l e r l i u  8. marca. Beichsanzeiger o- 
głasza zawiadomienie kanclerza państwa, że 
zaraza na bydło w całern cesarstwie nie- 
mieckiem ustała.

W e r s a l  8. marca. W Izbie odczyta­
no sprawozdanie komisji, mającej w sena­
cie wytoczyć o s k a r ż e n i e  przeciw gabi­
netowi B r o g i i  e -F o ur t o u .  Komi»ja żą- . 
da wysłania trzech deputowanych jako o- 
skarzycieli. Na żądanie rządu odroczono 
rozprawę do czwartku.

Wiedeii 10. m arca. Na dz ińe jsz j ta rg  przyj*., o-
no t_kowiD»i n 208, zapowiedziano z galicyjskiej kontu-
macji 263. Płacono za bukow ińskie zlr. 5 3 — To —* 
prim a zlr. 5V—, węgierski* z lr 51 — d« 65’— prim a 
złr. S7'— za 100 kilo tyw ej wagi. Usposobienie m ile , 
przy końcu jeszcze gorsze.

J .  K r z y s z t o f o w i c z  & S c b o l l a .
Wieat ik , 10. m arca, 10 godz. 40 min.

Akcje Kredytowe . 233*25 Akcje kolei Połudn. — *—
, Anglo-Austr. 100*25 20-frankówka . . .  9 2“
r Umonabank . 69*— Rosyjskie banknoty . 1*14
a kolej K ar. Lud. 223 —

___________________Usposobienie: sł a łe .
W i e d e ń  8. marca. 

Jed . dług pań, w bank. 63*40 
a a * w arem . 63*90 

R enta w ztocie . . 76*15 
Losy połyjŁ. z r. 1860 116 10 
Akcje banku w ied. 791*— 
Akcje banku kredyt. 231 — 

*« .
W i i* d e ń ,  8. m arca a. 

Losy kredytowe 165*25 
a pot. z r. 1860 224 75
a Ang -Anatr B, 99 70 
a Umonabank 68 50 
a kolei K ar -Lud. 222 25 
,  a Pólnocn. 208 —

a Połudn. 
a a Alfólds.
a a Elżbiety
a a Lw.-Czer.

: : a r

Londyn . . . .  116*75
Srebro .....................  .........
20-frani wks . . .  y z9
D ukat cee. m en. . 5 54
100 m arek niemieo. 57 35

64 75
118 75 
167 50 
128 — 
116—
119 — 
97 30

godL. 70 min.
Ung. Staats-O bl. 1877 
Galie. Indem ncAcjs 
1864 Losy
Siedmiogr. kolej . . 
Verkełiroi. ink . . . 
Tureckie Lory . . 
Złota re u 'a  wegierak. 
Węg u  A. k ń e j . . 
Staatsbahn . . . .  
BanW erein . . .
W ęgierskie Losy 
Reichst-iar- 
Kossyjskie banknotya g Albrechta

Usposobienie: spokojne.
P a r ,  i  3% ren ty  77*65 Lom bardy . . . .

B e r l i n  8. marca 5 godz. 48 min.
Rosyjukie bankno t/ 198 40 Galicyjskie . . . .  
Akcje kredytowe . 41760 Kelei Rumuńskiej 
Lom bardy . . . .  113— Auscrjackie b»mi_cty

66*50 
88 —  

150*25 
88 —  

108 — 
22*—  

85 15

2s5*— 
109 75 
87 50 
57*40 
M S

97*25 
29 30 

174 70

Księgarnia F. H. RICHTERA
*w e J .w o - w l e

Czytelnia polska, francuska [niemiecka
V,Tszystkie w kraju i zagranicą wychodzące 

żumale i pism* perjodyczne. 
Wszystkie dzlsła krajowe] I r.grsnlozrtj literatury.

„ Z n i ż o n e  c e n y . ”

Angielski
i powszechnie jako w y b o r n y  uznani

Grodzieck!
PORTLANO CEMENT

otrzymuje w Galicji wprosi z fabryki wy­
łącznie i poleca

w e L w o w ie 1317 1—?

Dnia 8. m arca. 
Lwów, z Izby Landlowej. 
i .  A kcje za eztuleg i  ieOO z ł. 
K o lt1 gal. Karola Ludwika 

a Lwowsko-Czerniow. 
Banku Hipotecznego gal. 

a Kredytowego gal.
II . lAttp zastawne za 100 zł. 
To w. Kred. gal. 6°,0 w, a. 

s a n  4 , o „

bsnkn lŁ{ gal. 6 a
I I I  L iny dłuknr za 100 zł. 
Gal. zakl. kred jrłosc. 6u/„ 
Ogól. roln. kred. zakł. ula 

O J , i Buk. 6#/„ los. w 151.
IV . Obttgi za 100 złr. 

Indemniaaoyjnc g a lic .. . 
Pożyczki k raj. 1873 6% * 
Los. m iasta Krakowa 

a a Stanisławowa
F. Monety,

D ukat bok ausrski . . .
a Ul aareki . . . .

20 f rw k ó w k a ......................
Pół im perjał rosyjski . . 
Babel -osyjtk. srebrny .

a * papie-o*,,
100 m are r ueizueokiob 
Srebro za 100 złr. . .
Kupony w (rob. za 100 złr.

Wlonei 6. marca.

5°/„ Zjod. dług pań. bank.
-  z z p ®rebr 

ObLg ind. Niż. Austr.
a a czeskiu
a * węgierskie
B B K*‘10>j8kll
a a bukowińsk.

a a a siedmiogr. 
„węg. poż. koL800 f.120 zł.

Lutu zaduumt.
6°/„ Banku N aród listy 

a galiayjkkiw. . . .

* listy u k L  k red . wlofa 
s  g«L węgiuraki* .

żądają p łacą

223 — 220 60
124 25 121 75
253 _ 250 _
222 218 —

87 30 86 40
81 75 80 76
87 80 86 40
92 25 61 60

92 — 91 -

91 30 90 25

88 50 87 50
91 — 90 —
17 — 16 —
23 50 21 60

5 48 6 38
5 51 6 40
9 36 9 26
9 61 9 61
1 60 1 50
1 14 1 12

57 80 67 __
100 60 99 60
100 26 99 26

63 25 63 10
64 10 63 95

105 — 104 50
103 — i 2 —
82 — 81 25
88 60 87 20
83 50 82 75
77 26 76 60

103 6u 103 26

100 70 100 60
— — 79 60
86 66 86 —
W 60 °0 50
.8 25 : 77 76

5°/0 ZaL idu Kred. Anstr. 
Domen paust. 120 zł.
Poiyczlci loteryjne. 

Losy pożyczki z r. i839 
» 1854

n u *  1860 
l/4 losów j.ożyozKi anstr 

państw, z r. 1860 . 
Losy pożyczki z r. 1864 

prem. pożycz. Węgier 
Comurente . . . 
Kredytu we . . .

księcia Salm
b PalG
.  Klary . 

hr. St. lienois . , 
m iasta Budy 
aa. W m n t ngrstz 
hr. W aldnem  . 
hr. K eglericb . 
Rudolfa . . .  
tureckie 400 franków

Akcje bankowe i przemysł. 
Banku naród. auBtr. . 
Z akładu kredytowego . 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei pó'noc. Ferdynanda 

, rządu wej fr. %
. zaohod. ces. Elżbiety 
, Peł id r 'o "e j . . .
, G alii./jskiej . . . 
, Czermowiecjciej . . 
, A lbrechta . . . . 
• W8K północ, wschód. 
, Ju Rudolfa 200 zł. sr, 
, Aifóld. Fiumańskiej. 
i Koszy cko-boguuiił.
» Siedm iogrodzkiej.
, Ciaańskiej 
, w jchod.-w ęgierslr ej.
n austr. północ, z ach od. 
a F rani iszka Józefa 

Bankn ang io -aua tr .. . 
Zakładi i  redyt. Węgier 
Banku franko-austr. .

p rta in . w Krakowi 
kredyt, galio. . 
ra lin  h;?ot. . 
dla obrotu egóin.

żądają płacą
110 80 110 40
143 - 142 50

290 — 280 —
111 50 111 -
115 60 115 30

126 — 125 50
145 76 !45 55
85 — 84 60
27 — 25 —

166 — 164 50
100 — 99 50
43 60 43 -
32 60 31 50
33 — 32 —
85 75 35 25
33 60 32 50
30 25 30 —
26 — 25 5<
16 60 16 —
16 60 16 -
22 25 22 —

791 — 790 -
229 50 229 25
518 — 516 —

2095 2090
*49 - *248 50
167 50 167 —
66 - 66 50

223 25 223 -
128 60 123 -
39 50 38 50

116 50 116 -
119 75 119 25
119 50 118 50
103 50 103 -
97 50 97 —

191 50 190 60
113 50 112 60

133 — 132 50
99 - 98 75

226 25 226 _

_  _

109 — 109 —

Obligi pierwszeństwa.
żądają płacą

Kolei koszycko-bogusa. 71 — 70 76
„ i “ u itwow. 50w fr. 161 75 161 25

Emibja „ r. 1867 157 — 16o —
połndn. 500 fr 112 40 112 15
B„ny i 857 76 6°/0 — - -------
p. o. F . LuO zł mk 102 - 101 50

” 1U0 zł wa. — — 98 50
n „ w sreb. b% 104 76 104 60
„ połud.-pół. ni»m.

87 605°/0 za 100 zł. w.a. 88 50
6°/„ w srebrze 

a galic. Kor L uda .
------- 63 —

800 zł wa. w sreb
5°/o za 1>H) zł. 100 50 100 30
Em isja 11. . . 100 26 100 —

„ Lw.-Czer. s  300zł
(w sr. »°/0 za 100; 78 25 78 —
Em isja z r. 1867 85 50 85 —

a Siedm. 200 zl. ws. 64 40 n4 _
a ki. Rudolfa 800 zł.

w sr. 6°/„ za 100 zł. 77 70 77 10
Tow. pragskie przem

żel. po 800 zł . . 89 60 88 60
W a l u t y .

Tessrskie korony . . 6 50 6 48
„ dukat na wagę 

20 Irauków ka. . .
6 55 
9 30

5 54 
» 29

Suw erery angielskie . 11 76 11 70
Im perjały rosyjskie. . 
Srebro ...........................

9 55 9 54

Srebro kupon . . . . ____ ___ _  _
Bank państ. Niemiec

w 100 m a re k . 67 40 57 85
Rubel papierowy . 1 14 1 13

t*ar Tawa 6. marea.
żądają płacą
rb. kp. rb. kp.

Listy zastawne le j aerji ____ . . 100 —
» ■ *?9J serji ____ _ 100 —

kupon . --- --- u80
* nowe . ____ ___ 99 60

kupon ___  __ 100
a likwidacyjne 89 70 89 15

kupon . ____ _ 103 —
Kolej warszaw.-wied. — »  ___ —  ____

,  ,  bydgoŁ
Roi. poŁycz. prem. 1861 ------ ----------------

B U  * 1 ® ® — —

MIK l i  14 4
tyrolskie aeserowe

A. ts  P »  lO ,  ’ 2  1 2 0  c t  8 * t a k s
M andarynki po  9 cnt. sztu/ca

Pomarańcze messyńskie 7 ct. Btzuka 

G rn s s k i  w ło s k ie  1 i t r .  k i lo
Foleca handel 1009 6 - ?

St, M ark iew icza
v,e Lwowie, w rynku hczba 42.

N asienie Cisowe
( T u u t  b a c c a t a ) .

Jest do nabycia z własnych 
lasów i  własnej produkcji 1878 
roku. K ilo 5 złr., pół kila 2*50. 

Nadzór lasów 
w  J a b ł o n i e ?  p o l s k i e j .

|  O stat pocz. J a s ie n ic a *  1395 2—3

Dr. Adam Pnlmanc 
<

^ordynuje od 2 — 4  po połud 
; w  C z e r n i o w c a c h ,
nir domu Badiana, Carol*n*nga»se.\

i \
;

ł
>

A '  . m . .  M  A l  0 2  m  M l .
( (o do kiełkow ania wypróbowane)

fa rsy n o n o e , k w ia to w e , p o ln e  i  lo so w e
j e d y n i ©  u  1360 5—20

W I L H E L 9 I A  A  D A M A
w e Lw ow ie, przy placu Marjacklm pod 1. 10.

Cenniki zawierająca różne n iwozui : k arzysji d la  p. odbiorców posyłam  franco.

K M a  wrrbiM
Capitaine Joe

bardzo wczesn*?, ciemno pomarań­
czowa, płasko-wielkoziarnista, nad­
zwyczaj słodka, osadza ziarna w 
regularnych równych rzędach na 
cienkiej szulce, która dochodzi do 

25 centymetrów długości.
Jedno kilo 30 cnt. opakowania 

żadnego nie licząc.
Dostanie na poczcie w D a- 

w id i  SH C acb. I3t0 4—1

Zygmunta Rukera m Lwowlfi iDlaca
wyroby fabryki po^ riimą:

LUDWIK KOCH i SPÓŁKA w  Bodeabach,
a  m i a n o w i c i e : 1303 7—10

Pomada z  olejku rycynow ego
wypróbowany środek przeciw slwlźnle 
1 wy, adanin włetów, nadaje włosom 

połysk i miękkość.

Aromatycsne m ydło siarko­
w e przeciw wszelkim nieczystościom 
i wyrzutom anskórnym, ja ro te ż  do za­

pobieżenia głowy od łupieży.

Woda miętowa do p łukana] ust, 
usuwa złą woń, jakoteż orzeźwia i 

wzmacnia dziąsła i zęby.

Woda lewrand0wa a. kadzenia 
w pokojn, rozszerza )-k najprzy je­

mniejszą won
Pomada » ekstraktu s ió ł ma­
jow ych  również zapobiega siwiźnie. 

a nadto usuwa łuplet z włosów.

Medyczne m ydło dziegciow e
Dr. Fryderyka Kocha. N .ezrównany śro­
dek w w szelkiego rodzaju chorobach 
naskórnych, oczyszcza sk'irę i nadaje 
jej miękkość, usuw a skutki odmrożenia. 
Również nadaje  się to  m ydto dosko­

nale do ki,rlell.

Glyceryna w stanie zupełne- che­
micznej czystości.M ydło zwane Giyceriue-Gold- 

Cream usuwa nieczystości naskórne, 
jako to plegr i t p.

Płyn do kadzenia kilka kropel 
wystarcza do usunięcia złe; woni w 
pokoju i rozszerzenia przyjem nego, 

balsamicznego zapachu.
M ydło Glycerine Schdobeita- 
Seife chroni pleć i nadaje jej białość 

i delikatność !

Yóritable E a u  de Lyi ( m l e k o  
l i l i o  w e), działa zbawiennie na płeć, 
nadaje jej delikatność, białość i świe­

żość wejrzenia.
U niwersalny płyn przeciw
plamom usuwa z łatwości), plamy z 
m asła, leju, żywicy, stearyny, laku, 
dziegciu i t. d. z tkanin wszelkiego 

rodzaju.

M ydło kokosowe nader tanie i 
dobre mydło do zwykłego prania Poudre da Hi a czysty, nieszko­

dliwy pnder.M yeło bimasteincwe oddala z 
łatw ością z rąk  plamy z atramentu, 

farby 1 iy*lcy-
P łyn  do wzmocnienia w ło ­
sów  nietylko wzmacnia włosy, lecz 
też podtrzym uje naturalny ich barwę 

aż' Jo  późnej starości.

Patchanly przeciw molom
najskuteczniejszy środek do wygubie­

nia mól iw.
M ydło s  balaamu peruań- 
akiego prze: pierwsze powagi lek a r­
skie zalecane przeciw piegom, ozerwa- 
uaścl, plamom, wyrzutom naskórnyiu jtp .

Orjentainy proszek do zębów
działa na zęby zbawiennie, nadając im 

oraz białe, połyskające wejrzenie.

Woda koloaaka najlepszej jakości

—ydło Żółci o W e do pran ia  na
drodze zimnej zabarwionych mat ryj 

bez względu na redzaj tkaniny.

Eter Z ig ie ł aosnowych prze­
ciw w s/ ilkijgo rodzaju r cum<».yzmom 

i  najlepszym  skutkiem  używany.
Woda w lodowa przeciw łupieży

na glowin wypróbowana.



•?r-

f t t l E i s t f l K  D O L S K I

W O J 3 E J S r o d e h  nirgzkodząc-r i prsw dziw if 
utewinny dają y ciału delika tną  cert 

świeżoś-i i u-łodi śoi

L a l i  A n te 'b ó l:que de Candes, O rira- 
j .acte, Pinr-uda, Eau A llem and-, Esu 

<’e Ly-, E -u  de r riuce8*ea i inne.

R 6 ż  „Cartamine® nieszkodliwy dla 
nadania rnm ifńców  i nt-zym ania świe­

żości policzków.

W o d y  dn m ycia , E an de to ilette  a 1 
’Txora, A thćnńne, E an  Toniqne Die- 

que nare  Aine, Vinaigre de toilette 
| Tolutine i inne. |

ś i r o d e  kolońskę praw dziw ą, Wodę 
Anaterynową, Proszki i  Paaty do ozy- 
szozenia zębów, A tram ent do znaoze-

nift bieliz-y.

H Ą O Z K Ę
r > > o w ą .

s c c ś l i - i e  ca ekórę 
tó- a r- iedo tir/-ż  nio -.rzy-4aj •• d.o cia- 
a i nadaje cer o świ ż ść u a tu rd n ą

?* « « n lr V lt'u 'i- BChr. F -y ,“ Js^o-  
ski, Vi lie ’’-, Piu»u ^ociete Hya-. 
u;que, Y1b g Y ltng , Poblmanna, M-* 

czn-ki-go i inne

P e m a d k a  poziomkowa d la  zacho- 
z’an;a ust -w stanie s ■-ież- ści i u trzy­

mania naturalnego ich rum<eóc*

C r ć m e  Ixora de P-imp -dour, Cre 
■ne Oriza, Cold-Cr tm ,  Creme glyc* 
i-yuowy pr-Tociis śladom po ospie, pie 

jrem i o ia1 'niu.

P e r f l t n i y  Ix  ra , frznanskie i an­
gielskie, S ich -tk i, Papierki wonce do 

t-a izen is, M ydełka, F iksatory.

W A H 1 3  Y
l i f t e c l w  « l w i £ u  e .

W j p r A b o  i nie -m ylie ś n d
t i  zam ieniające r ł  sy w je  iuej chwpji 
na kolor blond c ien n y  iub - zzrny

|E « n  G i iu l i : > l s e ,  Eau 1> -rat, Ni-
r itin  -V ege >le,  "r;zs 'ine-V egetale . 
Melan gene, E kstrak t i Pom adę orzi- 

eh o w  M-.czuskii go. |

* > iub  ł ę  o , pielęgno-wauia i .> z.ujo- 
cnienia korzenia włosów, do kędzie- 
rżawienia, tudzież do bezwarunkowe­

go porostu tychże.

r> .U  m a d  , a L lx  r i, ł „ m l u w
Dr. ż-jlt.-, Hubi-r* t  C’ ar !ie, Ph.loc - 
me de la Socie-e Hygeniq ie , Chinową, 

Poziomkową i inne.

(ŚSCEOieCAtol do ręUÓW 1 do pazno 
kci, do w ł sów i do sukien, G rzebie­
nie do cz aania i za włosy, Baloniki 

do perfumowani* pokoi

1013 12 o  * Ł a s k a w e  a a ts ile jso o w e  ram  A w ie n ia  w y k o n u ją  s i ę  j a k  n a j s p ie s z n ie j  i  j a k  n a ja k n r a tn ie g .

f fo le e a
znany z tan nici i doborowego towaru

M A G A Z Y N  D A M S K I

U H
we Lwowie przy ulicy Halickiej I. 4.

N O W O Ś C I  
rumem Lŝgarni F. H. RICHTER A we twiw e.

, . złr. 3 —
OsUtni ks:ążp

2-40 
2 40 

■80 
2 -

Kacikowakł Zygm unt G raf Kak Pow eśó  . .
Masłowski, W "'łs« - D'do. (Sikane K-nkszu).

55 - »neeji. Powieść ..........................................................................
vSrkic‘ i j  lit zn). Zola. Fo *;eść z życia C znczeńróu  . .

T a ic r  salonowe. P r»ktyczny Porad ik dla tań n jący ch , nłożj ł  Ar. Ki
Lani Jan . Bozm aitcśc1’ i ' o w i-is tk i...........................................................
Chor i" G alicji *-d roku 186’ Jb6q. Serja II. (odrębna całość)

Jeszoze kilka eg jen ip ’»r y serj I do nabycia po . . .  .
r © »  P R A S Ą :  1 36

Dubry ton. Przewodu k to as^zy ik i i saW ow y według dzi- łu „ S y o i r  vivre“ 
p rze’, p a -ią  d’A 'eg  dla polskiej publiczności, o p r(c o fa ła  H. W. złr. %' -

8

b z wydatków  i z ra d e r  rosłym trn d e ’ 
d is  osób pilnych w ,zystTcich e 'a -0  w 

Of rty  tr z y j .i>  „ I  ia l > n n  L E ks 
u^dyejn a ro n  ów G L. DAU8F. & Ccrop 
n '7ieu. *286 4

Przez p .o r  „ f-ank. i oclone « y iy ł ’ją  sic 
wszędzie tłu ste , białe, de likates, sus - >u

p ła s k ie  rybni
t  kilo złr. 2 ‘6 '\  za 16 kilo 7 złr. w. a , 

codziennie świeży i wędzony

się .T ii ł n p a t  cablloi, ozór n o r s t i ,
za  kilo *łr. 1 75 2, <1elefeo ’ani*j, de­

likatny, lekko eolony, • stotuie aw eży
gruboziarnisty ka ior

w hecznłkaoh o l  1 kilo, »s kilo po 2 złr , 
do sriłar, xcajones'w  i t. d.

iw le iy  łosoś i rak morski
8 to r . loz. do 6 sztuk 4 z ł , 'ł d z. zł. 6 60, 3 uni »crs?lay lek dla ciorp iącjch  na

I

mam
N b  s b l f i s j ą e e  s i ę

święta wielkanocne
p o le c a  h a n d e l

KAROLA BAŁŁABANA
w e  X i w o ' « r Ł e .

jedyne czyste i bez dodatku krochmalu

sławne wiedeńskie

D H O Z m E
4 D .  I G .

F a b r y k i  S t .  M  i r x

M A U T N E R A  i SYNA.

L.onkurencja usiłująca osi gnąć t k  doBk nały wyrób suchych 
drożdży bez krochm alu, < ka a!» »ię do dziś niem ożliwą Wy- 
lób  ton jr s t  wyłączny tajem nicą sławnej fabryk.. D la tego 
też mimo i i  o klika centów »vrób  drożsi y, po ozy w o wyra­
biane z d rożały  sławnych p. M autn-rów, j- s t uieuot-mone 
i nieprześjig-iiim e w j  ró m a n in  i  fabryka ami na innych 

droż-iż«oh p watałe^-i.
Na swigta w » lkano:i e wysyłam 4 0 *>00 takloh p n y -

łek pocztą , a to  ażeLy świeżość «sa--howaly, w jednym u rin . 
Upraszam przeto (wielce 8 „now .ą moją t l i n t e l ę  c wczesne 
zamówienia, by m ożia wygoi _wać p :« n. -ą  ekspedycję, a tam 
samom znaczni* nłatwió wy»yłkę 1007 2 0

TABŁS ‘MEN^  . u  prz«ciw ZAlWAR
G r i l l O n  “ GENIOM Hemoro­

idom , Mlyrerom. 
b  g e d n y  i  p r r y j e u n ;  ś ro  

d e k  d i  i „i* “ « I . 1065 9 25

r:-~'.'£TS y t - ł m c w . .

T .  J a f o b i ^ e j e o
h e m o ro id a lu y

LIKIER ZIOŁOWY
P S  R e d z i e  tłuste i h .dorderukie 30 p. 
beczułka złr. i 8 ). Pf. dei k ś l e d z i e  
oolone 2'W na f  n t z łr I 8l), dal zj ->ędz - 
s e  a, set U I r , Bukle, W ęgorze, 6 orty, 
L  m i ' i  L  s-isio śladzie na itan ie j. Re e 
p ty  do gotow ania i cenniki g ratis i fr nc ■.
5. E. SCHULZ, Altona b. Hamburg

f i l  O W E
męzkie, d imakio i dziecinne.

R U T Y  G U M O W E
para po 8 i 10 złr.

P ła s z c z e  g u m o & e
wszelkiego rodzaju

Ę * o d e * z i t ą  g u m o w e
do przymocowywania na buty 

polec i

i m t k i  s tłu ii tuw aró y  m ^ ”A  

Wilhelma Adama
w e  Ł a w o w i © .

Ghatalunki na prowincję uskute­
czniam natychm iait. 1072 5—6

w

Realność
Bolechowie,

• k is d s j t io a  s ię  z  b a rd z o  ła d n e g o , 
o b a k e rn e g ti D O K U  w  n a jle p sz y m  
e ta n ie  z  z a b u d o w a n ia  m i g o sp o d a  r -  
c z e m i, d u ż e g o  o g ro d n  i s a d u , o ra z  
8 7  m o rg ó w  p o la , z  p rz y c z y n  fam i 
l i jn y c h  j e s t  po d  b a rd z o  k o rz y s ta  e- 
m i w a m n d a m ' do  w y d ł l  r r l r - 
W len ia  lab t e ż  do  sp r a e d a n ia .

Realu ść ta szczególnię przj da 
tną być może dla pp peusjonistów 

Również można tam nabyć in­
wentarz za bardzo mierną cenę.

Blizszą wiadomość udziela U  
H leln  w Bolechowie. 1351 3 ]

Kto sobie życzy
p o ż y e ik ę  a m o r ty z a c y jn ą

na m ajątek ziemski lub realność miejską 
ua l i t  13 do 47, lub tylko na czas krótki, 
k u p i ć  lub s p r z e d a ć  m a j ą t e k  
z i e m s k i ,  lasy, zboże w ziarnie, rzepak, 
chmiel i koniczynę, d z i e r ż a w ę  m ająt­
ku, w y « lz ie r i* » w ić  lub z a m i e n i *  ć  
m ajątek ziemski na mn.ejszy lub większy, 
albo ua kam ienicę we Lwowie lub w iunem 
mieście albo c z ę ś c i  ł t s ą  r » z p  s e -  
t l i . ż  gruntów w drodze parcelacyjuej, 
raczy się zgłosić listownie lub osobiście 
do od 4 lat wo Lwowie istniejącej z ire- 
jtstrow anej f i rmy:  „Dom banko vo- i ko- 
misowo-handlowy1* A l e k s a n d e r  n i e *  
c s y a b i w  O r * O .  B k l  ulica Kościuszki 
liczba 6. 1384 4—15

C H O R O B Y  * 
żołądka, wątroby, zaoalenia ki- c 
azek, utwardzrnia, hemoroidy, •  

liszaje I reumatyzmy ■
J w^ e zają rię p r/ez  nżyw rnin g

ZIAłiN BIAŁEJ GOdCZYGI ZDROWIA j
(Gralm de noutarde blanche de aante). ą  

S p rzelaż  hur t owni  D i d i e r ,  zO, j* 
haui. Poisso jn ie t e, Paris. ^

1 Znajdują się we w ezy.tkich apte- M 
| zach i sk ładach m a-erjałów  a-de * 
i osnycb, k tóre wydają bezpł tn ie  m j 
1 formacje tycząc* się ożywania t*go •  
[ środka. — We L i o a i s  w aptekach e

pp. Z. Rucker.i i Krzyż m w s i go 
obok Brygidek i w S tiniaL w ow  i w
ao teo t p. Stechera 114 5 0

M M M M ś H W I I  M i *

Główny skład fortepianów 
L U D W I K A  1 A R B  r

w *  L w o w i e ,  
y . i y  p ł a z u  8w.  D u e h c  psd I. II.

ł t A J Ł J T A
W CsernlowoMb u pua 7. Zwonlcze>

T t a a i « i s ( B i i <
otnym al

le r t e p la n y  w le d e ń ik le , p a ry ’ 
a k ie , h e /b i - e k le  l  l ip s k ie , p la  
■ i« »  i  f l a h s n s o s ł i  a n e r r k a ń  

s k ie .  iooa 9 -  r

W O R & A I T  AMEETKAKSKIE-w

dla kościołów i hmplia
G w e r a n o j a  n a  l » t  Ad

Om y m Ju iarkow aÓ H e, ■ rsbatam  od 
fabryeuyoh.

lą J ts ś lU  wyjniy-iialnSs
Od 5  do 10 tłr . miesiocznie

K -stero id), dale na k< Jkę h -m jroi- 
a l i ą ,  -i  jp ie  ż c ł ą l f t i i e ,  zaflt- 

gm ien ii i wyrzuty w szelki-go r>- 
zajn, b rck  ape ytu, za tw ar !ze-ini 

bole z koletc pochodźicych, c ierp ie­
nia na ś edzio. ę, wątrobę, na hyp - 
chondrję. I i87 16 7

iCeua 1 daszki I złr 0 c- t  
Na >>ro in -ji za po ra n ’em po 

cztuwetr 1 złr. 6C ent
S k ł a d  g ł ó w n y  n

Juliusza Graetz w Wiedniu
VI M ariabilfersT-ssc N-. r 9

W Pa yżn ulica 6  sm m -u t 25 ; we 
Lwowie ts aptec i p Krzyżanowskiego.

Dla t r y i t t i c Ł  M m  na nerw y
W księgarni H ubera i Lnhiua w Wie- 
Ini l  I.* H er n i i Nr 6. wyszła ksLŁ 

Ir- d la  wfz sfkich słabych ra  nerwy, 
do le-zetua z-ę bez ic z . jft pomocy, 
p d t i  tn ł *tu: R a dykalne  leczen ie  w szy- 

tk lc h  ch ron icznych  s ła b o ś c i  nerw ow ych  
n a  d ro d ze  śc iś le  n a tu ra ln e j k u r a c j i . .  
(O pnw o na dieta  i racjonalna (łago ■ 
dr a) kurac a wodna). Ceua I złr. z '  

przesyłką pocztową 1 zł-. 10 cut.
-30 7 15

Znakomite powodzenie.

ie«t 1011 18 0

Mączka ryżowa
przygotowana z B izm iten

ila tego to działa szo-tęśliwie na skórę 
u l e d o e t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  

ę ł » ł  \  oa łaje
cerne św ie io ść  o i t m l a ą

CR. FAY
M c p a e y n  P e r fu m  w  P u r y iu  

9, na alloy ae la Palx, 9.
Dostać można we Lwowie w Butikach 

Pp Krzyżanowskiego obok B rygidek, P 
Mikolascha, tudL aż w m *gizvnach g u a n  
eryjnych po Kamila Strzvżu- rskiego , 
jcoaa Feintr.cba, K. Baycra i I e o n a ; 
s Hze^-nion *ch w a-l*. G o l - . c t o , : i t i  
w Stanisławowie ». sp t“'!e p . Stechera.

Z e g a r k i

z gw ajaucją
a- r zel aj e  p dpisany skład. Dla osiągnięcia w ielkiego zbycia pm tanowiono 
t  ń-ze cany, jak w in ych ok*adacb konkur.e-.c.-jny- h. Za rn jlep rzą  jakeść 
g -a ra n tu je  aię, za dowól  służy ale t \  ż- z ?arki, k tó rib y  i.ię n:e podobały 
zoe*a’ą wj m-‘ n-ono, lub p ’> -iąd ze  zwró-one. W rzy.tliic ze ark: s-eb rne  i 
z b re  “ą przez «. k a 'z e d  cechowniczy znacz re

Z e *  i r k i  k l e a z n n .  m ę z k ł p .
^  Dubrze rregu l ’ sny ' 

™ - - . . ^ p^zpp-ar. k i-ew-ii szp in il
z ł .  1̂ 1 >o^*y ẑ j2fHreV. t^npio1-

4,7- -zkłamo ’ ry- 
■■zt ł)-* i werkiem • yliud-owym . 
l i  h  Najlepszy gatunek 

z n-etalu arib rnego
szk- o k.-> zthłowc, w erk cylin *r 
7 l  1 4  T rn sam z p-ówójną 

ako .orlą, cy nder

i Z e g a r y  d o  p a w ł e 1
; 1 9 0  Dobrao z reg u t wnny ze-1  »̂gy ""7* ?’Me’ny-
i z ł .

a

Sr-brnp zcg i r r i  k- tw 
'  -1okładni m -we: ki m 
Te gafie z poD -ójuą 
ik -per'a  
Podwójne zęgsrki d i4 le 
k rzy -e  wskazówką rek.

18 20 Słazne zegarki I.orgiur 
. _  _  -z T- crk iem  n-klowy-n

zł 12 Najlep ’zy reroonte- bez
a m n r n ^  I uc»y;'a  

ł  I 5 . T ” Fam ’, n=jlepszej ja ' o 
■ j m H-u w srebrnei k p rcib.
7 ł  2 2 .  T. f siu Sr.yonettc, po
fĘggttmo m n ^ w ó je i i kryt*-).

7 ł » ' e  z e g a  -k i  m ę s k i e .
3 2 .  7‘ wyl or ym werkiemzł 

zł. 40

„ _  :iem cy 
lindi o -r iwelr®'.
Te s a m'  pod - ójr.io 

te.
7f  t]g  J 5  A m eryksńs’ ie zegarki ko

Rcm ontery, nejpi^fc ,Vy
__________ ,k n t b  pya-uie gri wer.
r/ l  6 5  ^  ’ eRm'’ pokrj wką

izłofą.

T i.  5 0 .

zł.
zł

Z e g a r k  I d a m s k i e .
1 [ N ajpiękniejszej?0 fasonn, 

,-irebrny
j 5 - J / , T e  lama Sattonette, (po 

-rójnie k r-ty ]
z ł  2 0 . łme z k# 1 s’ą tłotą 1

itzkłami k ryształo^em i
z ł .5 5 - i 0  ^ayonette z podw ójną k1- 

pslą  złotą.

z ł
5BW
z ł.

zł.

2  i f t  T.-j ż - sam zegar ścienny 
~ ^ x 3 m h jącv-
2  3*0 W iek zy gatunek z d - - 

brym ••verki«m
3 5 0  Taki Ba,n gstunsk  hi
■XKRs:4°y -.

4  5 . 6  K. nejp ekn ejsz< mi :-z-ź- 
■ n n a b io c c m i. m.- J .-waremi lub 
br Dzowan j tarczam i.

Z i - t y  k a n t o r o w e  l n b  d o  
f a b r y k  z e  s p r ę ż y n ą .

7 ł  5 . 5 0  wielką ema lowcną tar-

Najz-ię'g?y g .tunek

zł.

4  5 0  i' n t j - ki Zfgsr  « '070" y  w 
iP -1 tu owau- j skrzyń-e 

8-10 . !ucusVi* ẑ p̂ ary ro 8
n  w ■ ■*■ 1 ^ ' DRkrę- ani.u.
7,J, 1 2  1 4 .N piękn c jszo /egsry  ■ s u 

^  ułowe w pięk szaf. ach

z ł 1 8  2 0  Najwiękiwy gatur.jgU co 8 
a s ą d n  do r-jjt~ęcania w ezaf 
oz 1 oh ni “ wyr yuanyi b

g- t u ki
bijąc

Nftjb pszy i naip-ęk fran
___________,T nd.-.-.k p- łączou z doh-ze
Z’(-Vulov»a ^igai-lii m w s kafułce 

30 c t .  R agulat'-r zega ków. kom- 
ga^BManauBi' 8p. według którego w s/.y 

stkie ?ega’ ki muezą być nregulowa- e.

A m  e r  z e g H r b i  o k r ę t o w e .
z werkiem cylindrowym p emgyjnym

skrzyrksch  mah«-nl wyc-h, któ e za 
rsze  d brze idą.

Sztuka po 5 50, 6.50, 7 .5 '.
Te same bijące 7 5 , 8 5°, l  i 50 
W szystkie z ga ik i -ą  naj okła''Liej 

obciągane.

jSje* N sjm odnisjsza m ęskie i d«mskie łańcuszki do zegarków, pozłsca e w 
ogniu, które nigdy m e t r tc ą  koloru z ło tt. Sztuka w rozm aitych fa-onach 
1 zl , 1 zł 50 c t 2 zł. 3 zł. Najp ękniejsse roed ułomki w 100 wzorach pc 
70 ct , 1 z ł ,  1 zł 50 Ct , ° -zł . r a n  .

Prawdziwe łańcuszki ś-i-hrne no zł 3, 4, 6, 6 Prawdziwe medaik-ny 
srebrne, w n-jpiękuiejsz ch fasonach po vł d ■ 0, 3.5°, --60-

Cenniki ilustrowane, i uwierano© wiele tysi§(;y artykułów zbytki wyob, 
do nr.trz-by domowej, otrzym a Lażd•- na żądanie bezpłatnie franco.

D o  n w b y c J a  w  p o w y ż e j  u y m U u l o u i m  w y f e b i m n l n  i  p o  
t y c h ż e  c e n a c h ,  J e d y n i e

Groćses Magazin „zum Liebling“
w  Wiedniu 26 , PrateratraMe 26 . 1066 4 ?

Dobra tabularne
w oŁwodsie Tarnopolskim w powiecie Skahtokim położone, 
s k ła d a ją c e  s ię  a 335 morgów ornego p i l a  i  o k o ło  360 m o rg ó w  la s u ,  
w  b a r ‘zo d o b ry m  s ta n ie  w  je d n e j  n ie ro z d z ie ln e j  p r i e s t r z e n i  w ra z  z 
s ta w e m , m ły n e m  o 5 k a m ie n ia c h ,  fo lu sz a m i, g o r z - ln ią  z  a p a r a te m  
g o rz e ln ia n y m , w o ło w n ią , do m em  m ie sz k a ln y m  s z p io k le rz e m  i s t o lo ł ą ,  
ze  s k le p io n y m  lam u sem  p o i  sp o .b  m  w s z y s tk o  m u ro w a n e , le ś n ic z ó w k ą  
i  in n y m i g o sp o d a rc z y m i h n ty n k a m i  w r a t  z  p ra w e m  p ro p in a c j i  są  
z w o ln e j r ę k i  z ^ ra z  do  s p r z e d a n ia

B liż s z a  w iad o m o ść  w  k a n c 4 a r j i  a d w o k a ta  D r .  R r a s m a  & o m « -  
n c  r h k i C(]o  w e  L w o w ie  u l ic a  K o śc iu s z k i P c z b a  10  i s w  :?--a
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O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i .

we Lw ow ie,
podaje do powszechnej wiadomości, że niewyknpione z (I. 3 ( .  
g r u d n ia  1 8 T 8  zastawy w kasie zaliczkowej m ianow icie:

.  papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, złoto, srebro i t. d.

d n i a  2  i  3 , k w i e t n i a  1 8 7 1 ) r . ,  

o godzinie 9Jj2 przed południeni,
przez publi(-zną licytację najwięcej cfiarującemu 

za gotowiznę sprzetlane będą.
Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku 

Hipotecznego pod 1. 15 plac Halicki.
W d iiach licytacji za Uwy ani wyda” ane, ani karty  z-*- 

stawnicze odnawia-\e nie będą.

Lwów dnia 8 ra^rca 1879 r.

Dyrekcja.
1410

W sobotę dnia 15. marca 1879 o godzinie 3. po południu
o d b ę d z i e  s i ę

t r  su ii H adtf porcia fom ej

i u  WiLSE B I iD Z E I I E
T owarzystwa  Zaliczkowego 

n a  p o w ia t  B o h w ty i s k i  w B o b a t f n i e
(S to w a rzy* zf ni« * a n  jestrow ane z  n ieogran iczona  p o rę k ą )

PORZĄDEK DZIENNY:

3.

4.

iilP W  S® ® a^S0B »B B H B B 82SiaS» II

6.

S prano  danie D yrekęjj r. ozynuośui ?» rrk  878
Sprawozdanie L r o i aur ewi  -yjnuj i w uioiek o nnzielen-e Dvr kej i abso- 

luturjum  z czynu ś ji i i scbnnków za rok 18“ 8 ;§. 79 i §0 stututn)
W niosek Bady Naóz -rozoj n  sprawi* roidział-i c ,y ?t- go ?va).-n - a rok 

1878 i§ F2 i 8'a tn tu l.
W ybó- 3 człon o *  Rady Nadzorcze; w miejsce u-tę lującyr.h p ■>. H r- 

Bch» Francis? ka, M n aa 'e 'ek ie .0  Ssw eryna i M łyńskiego Henryka 
(§ 24 atf futu)

l?  J  c iek  tyczący aię .  wnętrz t«j adm inistracji przez kilku członków 
Towarzystwa w myśl § 42 itz tn tn  L adzie Nadzorczej przedłożone

Z i leg ityn  anję. na W alcem  Zgrom adzi nin służyć będą P. T . człon­
kom książeczki udiialow e.

Zam knięciu . raoŁnuków- u  rok. 873 wyłożone j *t do p zajrzenia 
członko-n w biurze Towarzyst- a w godzinach urzędowych,

RohVyn dni« 6. m arca 187 9 r l  1412 1 - 1

R ada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego
dla powiatu Kohitytikiego w Rohatynie

(Stowarzysz-nią zarejestrowanego a nieograniczoną poręką).
Prezes 8 k re ta rz :

A lfred Penther. H enryk M yń sk l.
H

B O c a
„  (w nlla t a k !y le k .r itw  e l n n  pndi oj ą  
u  2 zł- , 6 pu l  łe^ 10 z ł r ) ,  wydziela*!
2  zup łm* h łę leczniczą rnf.lin C O C A , 
w lłt- 're: "ub-tan-i  z-\*it-r»ia Użici*

F1 riicoa *Ti.2-8W.

_  Vt-'re: "ub-tan-j  z-wit-r»;ą 
D C O C A  w Peru rrz.ip isuje H um bild  
2 ‘ z rp  lny b ra ’: ch.irr b. s t , ‘o: Astmy i 
Jj Tubi-rkułó v Andach Wszyscy pir- 

d ró 'n : z P.„łnda:ow*j A m eryki, jako 
koryfonsz* umie etn^Boi n« t> .tk 'ch  kra­

jów są z sobą zgodni, że żadna roślina na i a fej kuli z;e<uszV ej ts s  ikutrctnycii
wp’ywów nie wywiera na organy o jd ech as a  i t r»w enia w p łącz-niu n< s udo
(i-ii. nin system n m u'kn larnego  i nerwo-rego jak C o  e n ,  p n . z  n ą  pozosiają P* 
ru nie przy najcięższej robocie przy s: ^ ih ). 11‘4 3—16

W edle p iakrycz -yob dośw adcz -ń Dra Sam pzoa', do kró- yd Hurnl ild go 
aru z wezwał, w różnych grapach  słabości, so -aw dzil/ aię od wielu la t z ozem 
a '  wię gzym skufkiom, nawi-t w »*ypadk ch zw ąii.i-.iia P igułki Co >e I. prr-ciw  

oie pi-niom  gard ła , piersi i - łoc P .gułki Coc. I I ]  i v uni przeciw cierpieniom  
żołą tkn -ą tro '-y , br.uazuym i h-m o-oidom . Pigułki O c a l i ł ,  jak r ni- prześci- 
g u - n -  p-zeefw B,abośc:oni n- ra-owym (hip chmdr j i ,  h iite rji, m greuie tj  ) i w 
igóle i>- zi ciw osfrhieniu (w poluojach, im pot ncj ) P u zsaie jro feso -a  Samo- 

Bo-a " ■ ży ’iu g ratis. Na «kła-dz:n w ant ce ped M irn-nkiem  w Moguncji i na 
sW-ćach w K’iikow e u ap t Etedyka: we Lwów ;, u J -k ó b s  Beieera ayt ; w Wie« 
’ciu u C. !Wuł-n‘'-ra, E n g -l Apotbe -t II f 6, skład głó • ny i a  Aus’r ę .

S Y R O P
C H I N Y  < Z E L A Z A

6 R D U  r L I  ei Cle, Aptakany w Parytn,
8, ulic* Yineant.

u y  ••msl loBiańy. |aU  poMada Btaka tokarska wunaank tm m rpaM  
> ksaw skoM ą. Zatoaasy p u s  maimakomltsiycti lekarzy, akutka)* prze*

(ym
salto  to r isk o tib . Eatońasy p i s i i J n J r i  "xy tokarzy, akutkato p 
w, wydaSam^Uj s torauriarueSI pwtjedycznych n n y * *  npobiega . 
i triW m ui Selądka ktśryw coni«ęr iwnazeza fil eząsL podlagają m f u i d i  

<*l 4* m w aia M |aaizai ml “ycŁ t  ^  t. pobadm « > jrt atmtwta trawienie pr ef.lt ijr 
“ j a j ^ n  , powraca dała twtatoM ,«ói. „ó aetarelną.

Otoi 
K o lon  .
ÓIUMA0LT et -TOjtP. znajdowały Hę oa jednej etyklede.

Doda* modna w (towayeb mfX. w POLSCE I -  aUSTUYI.

eaSatoato Meaayea tołsartw I neaiad iwuetwa żądać any stempel rządowj ha i r  k 
jtoMea. m -w a. ■ do prawa r  26 Listopada 1 TJ o er. — a t a 

10LT et COltP. znajdowały atą na Jedne] atykieota.

ł iVJ aptn l ach v l. b . ■rera i ,1 B.
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T)xmi d b ifa iłif  
Au Quinquina et au Cacao combinćs

W INO ŚCIĄGAJĄCO-ODZYWCZK BUGFAUD’A « połączeniu z 
MNą i Cacao. Zwracam y uwagę lekarzy, chorych i wszystkich bkoiy
pragnących  zachow ać zdrow ie za pom ocą tego p re p a ra tu , który t po  

.......................... zosta) : ŚC.AGAJąCO-wodu swych własności terapeutycznych nazwany :
OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpariskiem wyl>ornego gatunku 
przyjemnego sm aku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnienadaje się szczególnie dla DOwracających 
do zdrowia, dzieci w ątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niem ocą, szczególnie dziak  pom yślnie w chorobai t następu­
jących  :

N1KD0KRBWN0ŚCI, CIBRPIS1IIACU NEKWOWTCH, CHRONICZNA! UlBSCHCI, OSLA- 
BIENIF PŁCIOWEM, PRZEKRWIERłACH BIERNYCH, ZOŁZaCH, SIORBCCIB, W PB- 
RTODACH POWROTU DO ZDROWIA PO CIĘŻIICH OORĄCZkACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ SA LEŻ Y FAŁSZERSTW / NAS LA- 
D O W N I C T W

SKŁAD G l / ł  WNT w aptree P. LF.Iłt AllLT” A, 63, lUca Rćkuins, « 1 AA7Z1
D ostać m ożna w 1’oznanic a  ap tece P. Doktora - la n k ie w ic s

‘w-

DołUu możDa we Lwowie w aptece p M-k us t i B;  w K rakow e w aptece 
T rau-^y skjego i w aptece p Redyka, w Sc«ui-lawowie w aptece S techira.

Nie ma nic lepszego!
dla

u t r z yma n i a
rośnięm

ml na ą  i sławną p r7ez 
medy tn e  autorytety  zba a 
□ą Daiśw:etniejszem pow -

przyspieszenia
włosów

dzeniem  uwieńczoną, p n e i  
J  o. k. A ro -t Mość cesarza 

wyłączcie upat n 'ow aną

R e z e d o w ą  k ę d z i e r ż & w i ą c ą  p o m a d ę ,
pr zy której regularnem  t życiu nawi t  
nnjb*-dziej wyłyr-ałe miejuca n a g ł o ­
wi ł  włosem p -ra s ts  ą  s :w-> i c-e-w c- 
ne włosy otrzym ują barwu ciem- ą 
um acnia o ia  korzenie włoaów w gpo 
«ób zad jiw ia jąc j ui"iw» w szelkiego 
rodzaju -oskę w ciągu kilku doi ; aj- 
zupełnii>i, rap  biega wypadaniu włosów 
w re.krótszym  czagi ua z-swaze, na- 
la je  włOiom natu-alny  p o ły k  i czyni je

k ę d i l e r i i w e t o l
shezpieczs ąe cd siwizny d i  najpó- 

ŹQie;nzej starości.
W skutek awego on 1 zwyczaj przyj-m u^gc zapa :hu i pyetnego umies c ie ­

cia stu io i ona oprócz tego ozdobę najwykwiutniejszago toaletow eg) stołu
Cena jednego słoika wraz ze sposobem utycia (w 7 jeżykach) 

tylk 1 złr. 5 0  cnt. Z prz-rsyłką pocztową 1 złr. OM cnt. w. a.
Odpzzedajgcy otrzymują znaczne procenta. 1031 9 12
Fabryka i głównir skład dla rozsyłki e n  g r o s  i e n  d e j t a i l  n

| / n p n |  r j l n U  perfumiaty ; i os ada, za wieln c. k. przywilejów, w W ie- 
l \ o l  UIC1 U l i  dniu. Jos-fe ta  lt, P ia rh t-n g a iso  N-. 14, we wła?nvm domu, 
dokąd zwracać należy wszelkie zlecenia na piśmie i gdz.e  załatw iają aię z le­
cenia z prowincji z*, gotówkę lub za zaliczką pocztową jak  nsjpręazej

Główny ik ład  we LWOWIE jedyni* n panów :
Zygm nnta Ruokcra apt., Jakóba Beisera apt. i Kamila Strzyżowskie anpoa.
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Władysław Zawadzki. Z  d ru k a r n i ..D z ie n n ik a  P o lsk ie g o .'
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